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Kto poległ?
Lwów 20 czerwca.

Od chwili zawarcia kompromisu między 
p. Szellem & hr. Thunem toczy się w prasie 
wiedeńskiej żywy spór o t o : dla którego 
z wspomnianyoh dwóch premierów zawarty 
pakt kryje w sobie większe korzyści i który 
z nioh odniósł nad swym kolegą moralne 
■wycięBtwo.

Pozytywnie rzecz oceniając, jest to spór 
— jak mówią Niemoy — um d' s Kaisets Bart. 
Daremnie pisma rządowe wysilają się na udo­
wodnić, de, iż „nowa formuła Szella“ nawet 
na pierwszy rzut oka odmiennie się przedsta­
wia od tej, przeciw której gabinet austryacki 
z zasadniczych względów stawiał tak silny 
opór.

Z drogiej strony pisma opozycyjne wy- 
ozerpnją bez powodzenia o&łą siłę argumen- 
tacyi dla udowodnienia, iż tylko p. Szell i 
W ęgrzy na swojem postawili a hr. Thun ka­
pitałowa!. Kto nie jest analfabetą politycznym, 
ten całą prawdę o wartości nowej formuły 
Szella, a tem samem i odpowiedź na pytanie 
kto zwyoiężył, mógł wyozytaó w motywach 
ugodowych, przedłożonych sejmowi węgier­
skiemu, w przemówieniach najskrajniejszych 
opozycyonistów węgierskich podczas deklara- 
oyi p. Szella o zawartym kompromisie i wre- 
szoie w spr&wozdaniaoh o ustawie ugodowej, 
wypraoowanych przez referentów komisyi go­
spodarczej i finansowej sejmu węgierskiego. 
Kwestyę tę można tedy uważać za zupełnie 
dostatecznie wyjaśnioną i mogącą się już bez 
dalszej dyskusyi doskonale obyć.

Znamiennem atoli dla poziomu umysłowe­
go tych opozyoyjnyoh i urzędowych „obroń 
ców“ interesów państwowych je st: że albo ani 
słówkiem nie wspominają albo półgębkiem 
tylko podnoszą, iż w owej waloe między rzą­
dem węgierskim a austryackim śmiertelną od­
niósł ranę i w skutek niej polagł p a r ł a  
m e n t a r y z m  auatryaoki i ludność krajów 
koronnych stanowiących tę połowę monarohii 
pozbawioną została naturalnego prawa roz­
strzygania o najżywotniejszych swoich kwe 
styaoh ekonomicznych i politycznych.

Przywykliśmy do tego w życiu publi- 
oznem, iż rządy i stronnictwa niejednokrotnie 
żeglują pod fałszywą flagą, a pisma ich bała- 
muoą ludność rozmaitemi fałazywemi hasła­
mi. Obserwująo w tej chwili podobne zjaw i­
sko, nie zwracalibyśmy nań nawet uwagi, 
w tem przekonaniu, że artykuły dziennikar­
skie, ohoóby wyszły z pod „najkosztowniej­
szych* piór i pełne były finezyi i kazm- 
stycznyoh argumentów nie oofną proce­
su politycznego, jak i się obecnie rozgry­
wa i rozegrać musi, zanim nastąpi otrzeżwie 
nie umysłów, podyktowane żelazną koniecz­
nością życiową.

Zwróoió atoli musimy uwagę na nieby­
wałe dawniej przez pisma półurzędowe wy 
ohwalanie prawicy parlamentarnej. W artyku­
łach pism tych czytamy hymny pochwalne 

prawicy, jako większości parlamentarnej,

0 jej mądrej, przezornej, konsekwentnej a u- 
miarkowanej polityce. Są to przymioty, któ- 
remi większość parlamentarna niewątpliwie się 
odznaoza, ale mamy uczucie, iż ustawicznem 
powtarzan em owych hymnów prasa półurzę- 
dowa pragnie ową większość do snu ukołysać.

Poruszamy tę rzeoz, bo nie sądzimy, aby 
należało dozwalać na wypaczanie pojęcia więk­
szości parlamentarnej i zasad, według których 
w państwach konstytucyjnych rząd działa w po­
rozumienia z większością i tej większośoi parla­
mentarnej daje rzeczywiście wpływ na egze­
kutywę. Zastrzedz się potrzeba przeciw temu, 
aby za cenę głaskania większości przyznawano 
paragrafowi moc, jaka m i ani z treśoi, ani 
z ducha ustaw zasadniczych się nie należy.

Większość parlamentarna b e z  p a r l a ­
m e n t u  to ciało bez duoha, ozy duoh bez 
oiała i trudno uwierzyć, iż większość parla­
mentarna działa, gdy parlament odroozony ad 
calendas yraecas i że ta większość ma wpływ, 
choó jej się nikt o nic nigdy nie pyta lub py­
ta post festum.

P. Szell zanim nową formułę ułożył, je ­
ździł z W iednia do Budapesztu i konferował 
nie tylko z większością ale i z mniejszośoią, 
bo z p. Kossuthem. Natomiast nie słyszeliśmy 
wcale o tem, ajby br. Thnn radził Bię z wię- 
kszośoią parlam entu austryackiego, którą swo­
im dziennikom obecnie tak bardzo wychwa­
lać każe. Nie wiadomo nam także, czy choó 
jeden z członków komitetu wykonawczego 
prawicy oświadczył zupełną swą zgedę na 
kompromis hr. Thuna z p. Szellem i czy bez 
zastrzeżeń paktowi temu dałaby ta  komisya 
swoje p l a c e t ,  nie będąc do tego zmnszeną 
faktem dokonanym

Czesi, jako praktyczni politycy, wcale 
nie odpowiadają na urzędowe obecnie umizgi 
do prawicy. Przemówienia pp Engla, Paoaka
1 Podlipnego nie brzmią bynajm niej, jakby 
b e z w a r u n k o w o  Czesi czuli się z rządem 
solidarni. P. Paoak w swej szozerości i do 
brodusznośoi wprost nawet hr. Thunowi po­
wiedział, oo ozynić inu teraz wypada,' aby 
akoya jego sposobem wszczęta, m iała jakiś 
sukces i do końca pomyślnie doprowadzoną 
została. Czesi dość więc wyraźnie hr. Thn- 
nowi mówią, że nie chcą dalej byó m ario­
netkam i i że kompromis z p. Szellem to do 
piero początek — a teraz kolej przychodzi 
właśnie na tę większość parlamentarną.

Jakkolwiek Koło polskie nie miało spo- 
sobnośoi do enuncyacyi w tej mierze, to je ­
dnak z przemówień pp. Jaworskiego i dr. Bi­
lińskiego na ostatniem posiedzeniu komisyi 
wykonawczej wynikło, iż oni komisyi tej 
jako parlament „na stałe" uważać nie myślą 
i ze względu na interesy żywotne kraju uwa­
żać nie mogą.

Skoro już mowa o żywotnych interesach 
kraju, zwracamy uwagę na poniżej zamie­
szczony artykuł z Csasu „Galicya a trak taty  
handlowe". Przytaczamy ten artykuł, godząc 
się na wywody tam zawarte Chodzi tylko o 
to : jak  praktycznie wobec ery bezparlamen- 
tarnej wywrzeć „energiczny nacisk* na rząd 
austryacki w kierunku rewizyi ta ry f kolejo­

wych. Czyż rząd dba o „nacisk i energiczne 
wpływanie Koła polskiego*, gdy to Koło, jak  
wogóle każde inne stronnictwo parlamentarne 
w erze § 14 jest oderwanem pojęciem!

To też, jeśli chodzi o wykrycie, kto w 
waloe opozycyi ź większością a rządu au­
stryackiego z węgierskim, poległ, to bezsprze­
cznie : reprezentacya ludów austryackich — 
parlament.

Galicja a traktaty U lo w e .
Cała uwaga ekonomicznie wykształoone 

go ogółu — pisze wiedeński korespondent 
Czasu — zwrócić się powinna na zbliżające 
się odnowienie międzynarodowych traktatów  
handlowych Wszakże niespełna cztery lata 
dzieli nas od odnowienia tych traktatów, a 
nie nlega wątpliwości, że przygotowanie ich, 
a mianowicie wypracowanie taryfy cłowej, 
dziś już zajm uje interesowane minister­
stwa.

My w Galicyi mamy przy tej sposobno­
ści szczególnie wiele do naprawienia i żąda­
nia. Dawniejsze traktaty  handlowe powstały 
w czasie, kiedy kraj nasz, zajęty walką o 
prawa narodowe, nie wiele się jeszcze o spra­
wy ekonomiczne troszczył, a i przy ostatnim 
traktacie ze strony polskiej kierowano się 
więcej względami politycznymi, niż ekono­
micznymi. Obecnie zbliża się pora, kiedy 
można będzie złe naprawić, rozumie się, 
jeśli kraj i jego reprezent&cya zabiorą się do 
tego wcześnie, to je s t zanim znajdą się jnż 
wobeo gotowych przedłożeń ustawowych, a 
może nawet wobec poufnie na zewnątrz z a ­
ciągniętych zobowiązań. Wtedy, rzecz prosta, 
będzie na gruntowniejsze zmiany zapóźno, 
a reprezentacya nasza, mając przypuśćmy 
wówczas do czynienia z rządem, który je j 
ze względów politycznych popierać wypadnie, 
z koniecznośoi znów zmuszoną będzie do po- 
święoenia względów ekonomicznych.

Co prawda, yravaminu nasze nie dotyczą 
tyle samych traktatów  handlowych, ile ich 
wykonania. Wystarczy w tym względzie 
przypomnieć niewykonywaną przez Prnsy 
konwencyę c j  do eksportu bydła.

Inne ważne yrammina naprawić się d a ­
dzą przez energiczny nacisk na rząd anstry- 
acki w kierunku rewizyi taryf kolejowych. — 
Tyczy się to przedewszystkiem zboża, gdzie 
metyle przeszkadza nam cło, ile różniczkowe 
taryfy  na korzyść eksportu rosyjskiego. P rzy­
znane Niemcom co do zboża koncesye, ja k  
powszechnie wiadomo, opierały się ze strony 
austro-węgierskiej na supozycyi, że stosunek 
ekonomiczny niemiecko-rosyjski pozośtanie na 
ntopie wojennej, na jakiej się wówczas znaj­
dował.

Z chwilą zawarcia traktatu  rosyjskiego, 
eksport produktów rolniczyoh z Austro-Węgier 
znalazł się w jak  najtrudniejszem  położeniu. 
Dziś agrarne stronnictwo w Niemczech gw ał­
townie domaga się dalszego jeszcze podwyż 

' szenia ceł, a jakkolwiek przeobrażenie N ie­

miec (a mianowicie Prus) na kraj przede­
wszystkiem przemysłowy, dokonuje się w na­
der szybkiem tempie, to jednakże na razie 
wpływa tego stronnictwa, bynajmniej lekce­
ważyć nie można. Wszakże dziś dopiero 
telegrafują z Berlina, jakoby stronnictwo 
agrarne — 'w zamian za użyczenie poparcia 
dla ustawy kanałowej, uzyskać miało przy­
rzeczenie znacznego bardzo podwyższenia ceł 
zbożowych Najbardziej jednak dla naszego 
ziemiaństwa i handlu szkodliwemi są, jak  już 
wspomniałem taryfy kolejowe i pod tym 
względem Koło polskie tem energiczniej bę­
dzie musiało wystąpić, ile że obecna admini- 
stracya kolejowa, jak  dotąd nie okazała zbyt­
niej wyrozumiałości wobec żywotnych inte­
resów naszego kraju.

Im prędzej zatem kraj zda sobie sprawę 
z tego, co w interesie naszego rolnictwa i 
handlu przy traktatach handlowych uwzglę- 
dnianem być winno, tem łatwiej ochroni się 
od szkody. Towarzystwa rolnicze, Izby han­
dlowe i inne kompetentne korporacye, dziś 
już przystąpić powinny do gromadzenia ma- 
teryału. Najlepiej by zaś było, gdyby zwołaną 
została (może przez wydział krajowy) an­
kieta, której wynik dałby naszej reprezenta- 
cyi wskazówkę, do czego od pierwszej już 
ohwiji, w interesie kraju dążyć należy.

Prawosławna propaganda.
Buffalowski Polak w Ameryce podaje cie­

kawe daty odnosząoe się do propagandy ro­
syjskiej. Pisze on:

Galioyjscy wychodźcy tak  Rusini, jak  i 
Polacy jadą do Kanady, bo im agenoi naga­
dali, że dostaną tam od rządn tyle grnntu 
darmo, ile tylko zechcą, a nadto otrzym ają 
na razie i zapomogę w wiktuałach i nasio­
nach. Te to grunta i zapomogi przedstawiają 
się tak ponętnie dla wychodźców, że ci bez 
najmniejszego żalu rzucają ojczystą ziemię i 
jadą  do Kanady, krainy mlekiem i miodem 
płynącej. Jeżeli jak i kraj, to z pewnością 
Kanada a przynajmniej ta część, gdzie rząd 
darmo rozdaje grunta najm niej przydatną 
je st na kolouizacyę i osiedleni tam Rusini i 
Polacy albo będą żyli w ogromnej nędzy na 
farmach, albo też pouciekają do miast, gdzie 
również o odpowiedni zarobek jest trudno.

Od Nowego Roku do dnia dzisiejszego 
kilkadziesiąt tysięcy Rusinów i Polaków już 
przybyło z Galicyi do Kanady i tu taj cierpią 
nędzę daleko gorszą od galicyjskiej. Z tego 
biednego prawie rozpaczliwego położenia ru ­
skich i polskich wychodźców w Kanadzie ko­
rzysta prawosławna propaganda, która po 
swojemu rozciąga opiekę nad tym i wychodź­
cami. Pomiędzy Rusinami a nawet i Polaka­
mi świeżo zamieszkałymi w Kanadzie uw ija 
się pełno prawosławnych popów i ci budując 
po różnych osadach cerkiewki i dając n a j­
więcej cierpiącym małe zapomogi, bardzo 
wielu katolików greckiego a nawet i łaciń­
skiego wyznania przeciągają na prawosławie.

Propagowanie prawosławia dla popów nie jest, 
zbyt trudne, bo o Rusinów grecko-katolickie- 
go wyznania nikt nie dba, n ik t nie zajmuje 
się ich losem, ani też nikogo nie zaboli serce, 
że ci synowie katolickiego Kościoła padają 
ofiarą prawosławia. Na kilkadziesiąt tysięcy 
Rusinów grecko-katolickiego wyznania za­
mieszkałych w Kanadzie, je st zaledwie jeden 
unicki ksiądz, który nie je s t w stanie stawić 
czoła wielkiej liczbie prawosławnych popów 
kręcących się bardzo skrzętnie pomiędzy by­
łymi Galicyaninami.

Popi w imieniu rosyjskiego rządu i cara 
obiecują łaski i zapomogi dla wychodźców, 
byle tylko zamiast papieża w Rzymie, uznali 
za głowę Kościoła cara, czyli innemi słowy, 
przeszli na prawosławie.

Prawosławni popi chcąc pokazać, że po­
między niemi a księżmi greoko-katolickiego 
lub łacińskiego wyznania je s t tylko bardzo, 
mała różnica, pogolili swe brody i ubierają 
się w takie same sutanny, jak  nasi księża. 
Tym prawosławnym popom pomagają dziel­
nie w ich misyi byli uniccy księża, którzy 
przeszli na prawosławie, jakoteż i taoy, za­
mieszkali w Stanach Zjednoczonych, którzy 
będąc jeszcze nnitami skrycie sprzyjali prawo­
sławiu.

Znamy naprzykład jednego unickiego 
księdza, który zajm uje się sprowadzaniem 
Rusinów z Galicyi, osiedla ich na gruntach, 
a nie dba zupełnie o to, co się z nimi stanie 
i w czyje wpadną ręce, czy pozostaną wier­
nymi katolickiemu Kościołowi, lub ozy też 
przejdą na szyzmę.

Prawosławna propaganda nie je st jakby 
się zdawało luźną, ale silnie i dobrze zorga­
nizowaną i dlatego też działa z wielkiem po­
wodzeniem. Na ozele tej propagandy stoi ar- 
chirej zamieszkały w San Franoisoo, Cal, 
który kieruje całym prawosławnym ruchem 
i wysyła misyonarzy tak  do różnych osad 
i miast w Stanach Zjednoczonych, ja k  i w 
Kanadzie.

Do niedawna na czele misyi prawosła­
wnych dla Stanów Zjednoczonych i Kanady 
stał archirej Nikita, ale ponieważ ten, we­
dług zdania prawosławnego synodu w Peters­
burgu, nie był dość energiczny, więc zastą­
piono go archirej em Tyfonem. Ten ostatni 
ma byó wielkim gorliwcem prawosławia i uży­
wa wszelkich środków, aby je  tylko rozsze­
rzyć w Ameryce. Obecnie archirej Tyfon od­
bywa podróż po Stanach Zjednoczonych i to 
po osadach zamieszkałych przez Rusinów 
bądź to prawosławnych, bądź grecko-katoli- 
ckiego wyznania i szczególniej stara się o to, 
aby tych ostatnich przeciągnąć na prawo­
sławie.

Gdzie tylko znajduje się m ała grecko­
katolicka osada, nie mogąca pobudować wła­
snej cerkwi, ani też utrzymać księdza, tam 
Tyfon wysyła prawosławnych misyonarzy, a 
nareszcie zjawia się tam sam i robi co tylko 
może, aby unitów przeciągnąć na prawosła­
wie. Obiecuje unitom pobudować cerkwie 
i utrzymać księdza, a od nich na to wszystko 
żąda zaledwie kilkudziesięciu dolarów, która
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Jakóbina Vanesse.
WIKTORA CHEEBULIEZ.

(Ciąg dalszy.)

Naohyliła się, ujęła głowę dziewczyny 
w swe ręce, przyciągnęła ku sobie i ustami 
dotknęła je j ozoła. Poczem pragnęła zmusić ją 
do powstania.

— Jeszoze nie — odrzekła Jakobina 
i ująwszy fałdę sukni, którą pooałowała, ukry­
ła w nią twarz.

Choiała przez kilka chwil byó niewi­
dzianą.

Jakaż zmiana zaszła w jej życiu! Czyż 
to prawda ? v

Nie mogła wątpić o tem ; serce jej po za- 
oiętej obronie poddało się samo...

Była osłabioną i prawie złamaną z uiru- 
daenia, leoz to utrudzenie wzmacniało ją, a 
osłabienie sprawiało przyjemność.

Stwierdziła, że porażki bywają niekiedy

przyjemniejsze od zwycięstw, że i niewola 
miewa swój powab.

Tymczasem chłód wieozorny dawał się 
uozuwaó coraz więcej i coraz większa zalegała 
oisza.

Niewidzialny drwal ukończył swą pracę, 
sójki i dz kie gołębia uznały bezowocność 
swego sporu, zachodzące słońce delikatną pnr-' 
pnrą zabarwiło unoszącą się parę z pól, łąk 
i rzeki.

Wracajmy — rzekła pani Sauvigny — 
tam niepokoją się o nas

— O, moja wierna i łatwowierna Ka 
rolko — odrzekł jej jakiś glos urojony — 
kiedyż przestaniesz wierzyć w ich niepokój? 
Czy myślisz, że oni nas tak kochają?

Jakóbina powstała i przetarła sobie oczy. 
Zdawało się jej, że spała i marzyła.

Ruszyły w drogę i ohoó śoieżka była 
wąską, szły trzyunająo się za ręoe.

Ponieważ myśli ich odbijały się na wszy- 
stkiem, co je otaczało, więc zdawało się im 
że drzewa, kamienie i wszelkie przedmioty 
zmieniły swą powierzchowność i formy.

Szły krokiem tak lekkim i szybkim, że 
wkrótce pomimo znacznej odległości, znalazły 
się przed bramą parka.

Zaledwie przebyły ją, spotkały się w alei 
z doktorem Oserelem i panem Saintis, którzy 
dowiedziawsi y się, że pani Sauvigny jeszoze 
nie powróoiła, zaniepokoili się.

Nie podobała się im ta wycieczka do 
lasu w towarzystwie Jakóbiny, której nie 
ufali.

Spostrzegłszy panią Sauv.gny, zauważyli 
od razu jej twarz rozpromieuioną.

— Przecież wróciłaś pani! — zawołał 
doktór. — Co paiii wyprawiasz? JaK można 
było s edzieć tuk długo ! Przed trzema tygo­
dniami zaledwiem ochronił ją  od anginy, a te­
raz z n ó w  się naraża ! Kto ma gardło tak deli­
katne, nie powinien dowierzać pogodnym wie­
czorom wiosennym.

Pani Sauvigoy opowiedziała unosząc śię 
nad odwagą panny Vanessę, przygodę swą 
podczas wycieczki.

Gdy oddaliły się, doktor rzekł do pana 
SaiuiLa:

— Przyznam się panu, że zachowanie 
się panny Yanesse wydaje mi się bardzo po- 
dejrzanem. Dziś rano, przechodząc przez park, 
widziałem ją  rozmawiającą z hrabią Krassin- 
giem i wyraźnie słyszałem słowa: „Bądź, 
hrabio, strasznym 1“ Zdaje mi się, że wyrzą­
dziła naszej przyjaciółce jakąś sztukę... Opo­
wiadają, że pewien lekarz, posiadając dwa 
wyjścia w swoim domu, przez jedno wycho­
dził z nożem w ręku i kaleczył przechodniów, 
a przez drugie wprowadzał ich i opatrywał 
rany. Zdaje mi się, że i panna Yanesse tak 
postąp iła; umówiwszy się z hrabią Krassiu- 
giem, przestraszyła panią Sanyigny, a nastę­

pnie nibyto ją  obroniła Uważałem ją  zawsze 
za waryatkę i osobę niepoczytalną. Gdy 
przyjdzie jej do głowy jaka myśl szalona, ża­
den wzgląd je j nie powstrzyma. Oddałby 
wielką usługę naszej przyjaciółce, ktoby ją  
uwolnił od tej niebezpiecznej lokatorki. Leoz 
cóż zrobić, skoro p. Sauyigny nikogo nie choe 
słuchać.

— Usłucha mnie ! — rzekł pan Saintis 
tonem przekonania. — Mam doskonałą sposo­
bność i skorzystam z niej.

Podali sobie ręce i rozeszli się, doktor 
do swoich chorych, pan Saintis do kiosku, by 
powiadomić uczenice o swym wyjeździe i 
przerwaniu lekcyj na czas dłuższy.

Dziewczęta ze smutkiem przyjęły wia­
domość, że przez kilka tygodni nie będą go’ 
widziały, nie będą łajane i dręczone przez 
swego gwałtownego nauczyciela, przez istotę 
nadprzyrodzoną, zesłaną z nieba dla dostar- 
ozania wzruszeń ich duszom uśpionym, gdyż 
dzięki jem u ich puls uderzał o dwadzieścia 
oztery razy więcej na minutę, a w spra­
wach wrażeń zarówno włościanka jak  księ­
żniczka łatwo przyzwyczaja się do niektórych 
oierpień.

Mistrz otrzymał wiadomość z Kopenha­
gi, że jego „Alkad z Zalamei“ wkrótce bę­
dzie tam wystawiony, oraz gorące zaprosze­
nia przyjaciół do pokierowania próbami i 
przewodniczenia orkiestrze.

Otrzymał również listy ze Sztokholmu 
z prośbą o urządzenie kilku koncertów i za­
powiedzią uorganizowania na jego cześć wiel­
kiej uczty, podczas której wykonałby swe 
ostatnie jeszcze nieogłoszone kompozycye.

Zanim powziął postanowienie, prosił 
pani Sauvigny o radę i zapytał je j, ozy 
podróży tej nie będzie uważała za naruszenie 
umowy.

— Biorę panią na sędziego — rzekł — 
niech pani decyduje.

— Jedź pan — odrzekła — i nie namy­
ślaj się nawet. Jedź, zaśpiewaj Skandyna­
wom najpiękniejsze swe arye i używaj przy­
jemności sławy. Zasłużyłeś pan na ferye. 
Proszę cię tylko pisuj do fanie niekiedy.

Zdawało mu się, że będzie spokojniej­
szym, jeżeli przed swoim wyjazdem wypędzi 
wilka z owczarni, jeżeli uda mu się z u- 
kochanego domu usunąć intruza, znienawi­
dzonego i wywołującego w nim ciągłe o- 
bawy.

Pożegnawszy się z uczennicami i pozo­
stawiwszy instrukeye nauczycielowi szkółki 
elementarnej, mającemu podczas jego nieobe- 
oności powtarzać z niemi kurs przebyty, po­
biegł do mieszkania pani Sanyigny.

(C. d. n.)

Parasolki angielskie. Paski i Rękawiczki B -
o t r z y m a  m g a a z y u  pod . f ir m ą  róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja.
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 ̂ ofiara ma dowodzić, ż a wyznawcy grecko­
katolickiego Kościoła szczerze pragną przej­
ścia na prawosławie.

Tyfon przed kilkn dniami bawił w Chi­
cago, w Cleyeland, a nawet i u nas w Buffa­
lo ; *"r u się także udało wielu unitów przy­
wieść do szyzmy. Ztąd udał się prawdopodo­
bnie do Pensylwanii, gdzie są liczne ruskie 
i słowackie osady, których mieszkańcy zali- 
ozają się do unickiego Kościoła. Tyfon po­
siada dość materyalnych środków potemu, 
aby szerzyć prawosławie w Ameryce, bo ro­
syjski rząd aaygnuje pokaźne sumy na ten 
oel. W tym  roku na propagandę prawosławia 
w Stanaoh Zjednoczonych i Kanadzie wyzna 
ozono podobno około 40.000 dolarów. Zdziwi 
to niejednego, że prawosławni popi, na czele 
ze swym arohirejem Tyfonem, tak swobodnie 
bujają po Ameryce i nikt nie kusi się nawet 
o to, aby stawić czoło ich prawosławnym 
misyom. Kto zna tutejsze stosunki, ten nie 
zdziwi się temu, bo i któż ma przeszkadzać 
prawosławnym w ioh misyach?! Wyższy ła* 
oiński kler, złożony przeważnie z Irlandczy­
ków, mało oo wie tak o unitach jak  i szerzą- 
oem się prawosławiu, polscy księża nie m ają 
wpływu na unitów, a zresztą nie mało mają 
kłopotu ze swymi polskiemi parafiam i; co się 
zaś tyczy księży grecko-katoliokiego wyzna­
nia, to oi z dziwną obojętnością przypatrują 
się temu wszystkiemu, co się dzieje. Grecko­
katoliccy księża w Ameryce, nie m ając żadnej 
wyższej zwierzohności duchownej nad sobą, 
żyją i pracują tak, jak  każdemu dogodniej i 
lepiej i me wiele troszczą się o to, jakie spu­
stoszenia prawosławni misyonarze zrządzają 
w grecko-katolickich szeregach. Każdy gre- 
oko-katolicki ksiądz je s t sam dla siebie bi­
skupem i przełożonym i nie słucha jeden 
drugiego. Skutek takiego stanu je st ten, że 
wszyscy żyją w rozprzężeniu z dnia na dzień, 
nie troscosąo się o przyszłość.

W grecko-katoliokich parafiach jest zu­
pełny brak parafialnyoh szkół, dlatego też 
Busini w ynaradawiają się gwałtownie. Nikt 
nie stara się o to, aby zaohowaó ich dla na- 
rodowośoi i wszysoy zgadzają się na to, że 
to jest ozątka narodu skazana na zameryka­
nizowanie się.

Prawosławni popi inaozej zabierają się 
do rzeozy, bo obok oerkwi budują i szkółki 
co niezmiernie pociąga do nich Businów... 
Jest to lep, na który prawosławni misyonarze 
łapią unitów.

Sytuacja we Francji.
Lwów 20 czerwca. 

Na cześć Dreyfusa obalono gabinet Du- 
puya, ale im więcej zbliża się okręt wojenny, 
wiozący Dreyfusa do Brestu (ma tt>m przy­
być dnia 23 b. m.), tern trudniejszą staje się 
rzeozą utworzenie nowego gabinetu. Poincare 
zrezygnował z tej misyi, objął ją  Waldeck- 
Rousseau, i pod dniem onegdajszym roztele- 
grafowały źródła dreyfusowskie z Paryża, że 
on stanowczo je s t zdeterminowany spełnić tę 
m isyę; tern bardziej, gdy go Brisson popiera 
i popierają sooyaliści. Jakoż zapowiadano, że 
sooyalistyozny deputowany Millerand wejdzie 
do gabinetu Waldeok-Rousseau jako minister 
sprawiedliwości. Znaczyłoby to, że wejdzie 
do steru spraw Francyi żywioł bezojczyźnia- 
ny i znaczyłoby, że nowy gabinet nie po­
przestanie na uwolnieniu Dreyfusa — spo­
dzie wanem napewno — ale że po myśli mści- 
wośoi żydowskiej ścigani będą wszyscy przed­
stawiciele armii, którzy nie wierzyli i nie 
wierzą w niewinność Dreyfusa.

Radykali i socyaliści przywłaszczają so­
bie zasługę „ooalenia republiki1* i chcą oka­
zać się potężnymi w całej pełni. Pokrzyżo- 
r  ali też praoę Poincarómu, polegając na Wal- 
deck Rousseau. Ale wnet się pomieszały szyki 
temu kandydatowi radykałów i idących na 
v( ku żydowskim sooyalistów. Najpierw usu- 

się na bok znaozna część mężów, uwa­
żanych za wodzirejów — powtóre okazało się 
potrzebne oglądanie się na armię, a po trze- 
oie wreszcie pomysł powołania socyalisty do 
gabinetu, zraził sfery bardzo poważne, a sta­
nowczo republikańskie.

Waldeok-Rousseau mimo starań pozyska­
nia Casimir-Periera (byłego prezydenta rze- 
ozypospolitej), który, gdyby objął tekę woj­
ny, uprościłby wielce sytuacyę kłopotliwą nie 
zdołał gfb nakłonić. Perier oświadczył krótko, 
że wycofał się z życia politycznego, a więc 
stanowozo odmawia wstąpienia do gabinetu.

Telegram dodaje, że po rekuzie Periera, 
otrzymał Waldeok-Rousseau zupełną swobodę 
w kierunku utworzenia gabinetu „ konoentracyi 
republikańskiej * — ale mimo tego ostatecz­
nie zreaygnował z misyi utworzenia nowego 
gabinetu i imię Poincarógo znowu się wysuwa 
na widownię. Jakikolwiek będzie nowy gabi­
net, zawsze główne pytanie, kto w nim od­
waży się objąć tekę wojny. Krantz urzęduje 
prowizoryoznie dalej, ale i on po upadku Du- 
POJ* wyznał, że ciągle jest przekonany o wi­
nie Dreyfusa i  Piaquarta, chociaż tego wypu 
<ńó z więzienia, a Patyego uwięzić pozwolił.

Wojskowość się burzy. Na prowincyi so- 
oyaliśei prowokują umyślnie starcia z wojsko­
wymi. Dowodzący dywizyą kawaleryi w Lu- 
neyille jenerał Farny wydał z tego powodu 
rozkaz dzienny, w którym poleca, aby woj­

skowi ?. całą względnością postęp-wali z cy­
wilnymi, aby unikali wszelkiego powodu do 
zwad — ale gdyby mimo to do starcia przy­
chodziło, to niechaj nie czekają aż rany otrzy­
mają, tylko niechaj wczas br mi dobędą i n- 
przedzą atake. Przy tern niechaj nie rąbią, 
alekłrją, bo tym sposobem łatwiej ubezwła- 
dnić napastnika.

W sobotę zaprosiła „patryotyczua liga 
francuska8 jenerała Mercier na swoje zebra­
nie, któremu poeta Coppee przewodniczył. 
Ściganego przez dreyfusyadę jenerała (byłe 
go ministra wojny, teraz przed sąd stawia- 
nego) przyjęto z ogromnym zapałem. „Dzię­
kuję wam — odpowiedział Mercier — z ca­
łego serca. Sypiecie oklaski żołnierzowi, któ­
ry w r, 1894 (gdy skazano Dreyfusa) całą 
swoją powinność spełnił (bnrzliwe oklaski) 
i do końca spełniać ją  będzie, cobądźby na­
stąpiło (zapał nieopisany). Ale oklaski wasze 
odnoszą się przedewszystkiem do naszej dro­
giej armii, której chorążym wolno mi byó 
w tej chwil*. (Ponowny zapał). Każdy mini­
ster wojny do któregobądi stronnictwa by 
należał, musi ze swej posady odejść z tern 
najzupełniejszem przekonaniem, że Dreyfus 
jest winnym.

„Nie wiem, czy znalazłby się rząd, któ­
ryby zdolny był. nakazać sądowi wojennemu 
skazanie, albo uwolnienie. Ale to wiem, że 
niechaj sobie Zola co chce gada, żaden szef 
wojskowy nie je s t zdolnym rozkaz taki za­
komunikować podwładnym, a żaden sąd wo­
jenny wykonać go. (Oklaski bez końca). Nad­
chodzący sąd wojenny zażąda wszelkich wia­
domości, jakie uzna za potrzebne, i zażąda 
przedłożenia sobie wszystkich dokumentów. 
Będzie miał przed sobą przejętych swoim 
obowiązkiem świadków. Moje funkeye sta­
wiają mię w pierwszym szeregu tych świad­
ków, a powiedzą oni całą prawdę. Go do 
mnie, biorę na siebie ten obowiązek. Tak 
jest, cobądź nastąpi, będzie wypowiedziane 
wszystko, będzie wskazane wszystko, wszyst­
ko, wszystko". (Uniesienie bez granic).

A pod tym wyrazem „wszystko" ukrywa 
się podobno pewne mocarstwo — Rosya ozy 
Niemcy — którego żaden dotyohozas rząd 
francuski publicznie wyjawić nie dopuszozał...

Z bieżącej chwili.
Lwów 20 ozerwoa.

Angielski parlamem. pierwowzór nowo­
czesnych urządzeń parlamentarnych bywał 
już  sceną różnych wypadków. Dwa razy za­
znaczają protokoły, źe pod jego dachem za­
szedł wypadek nagłej śmierci.

Pierwszy raz padł w izbie lordów apo- 
leksyą tknięty starszy P itt, hr. of. Ohattam 
chwała parlamentaryzmu angielskiego w wie­
ku X V III, twórca dzisiejszej potęgi Anglii 
na morzu, ale niestety i gorliwy opiekun 
Fryderyka Wielkiego. Dnia 7 kwietnia 1778 
(liczył wtedy lat siedmdziesiąt) złapała go 
śmierć, gdy występował przeciw wnioskowi 
uznania Stanów Zjednoozonych państwem 
niezależnem.

Obecnie padł rażony apopleksyą podczas 
posiedzenia izby gmin Robert Wallaoe, polityk 
który od razu zajął miejsce wybitne, słynął 
z wymowy pełnej sarkazmu i był kandyda 
tern do teki ministeryalnej. Życie jego, nie­
słychanie zajmujące z racyi wielu zmian za­
wodu, świadczyło o zapasie energii i inteli- 
gencyi.

Początkowo studyował teologię angiel­
ską zdobył doktorat teologii, został ducho­
wnym i profesorem teologii na wszechnioy 
edynburski j. Zasłynął jako znakomitość, lecz 
sam nie znalazł w owej pracy zadowolenia. 
Rzucił tedy katedrę, został dziennikarzem i 
wnet się wydźwignął na stanowisko naczel­
nego redaktora gazety Scotaman w Edynbur­
gu. Po latach ośmiu porzucił toj stanowisko, 
studyował prawo i wreszcie został adwokatem, 
wnet jednym z najbardziej wziętych w An­
glii. Wreszcie porwała go w swe objęcia po­
lityka Zdobył mandat i znowu należał do 
pierwszych w izbie. Prasa angielska poświęca 
mu długie szpalty, jako przykładowi wielkiej 
energii, talentu i pracy.

C e s a r z  W i l h e l m  II  udał się w swo­
ją  doroczną podróż na północ pomiędzy fj or­
dy skandynawskie. W jedenastą rocznicę 
swego wstąpienia na tron (15 czerwca 1888) 
wyjechał z Berlina do Kielu, gdzie już nań 
czekał jach t cesarski.

Od la t dziesięciu, bo od roku 1889 coro­
cznie udaje się on do Norwegii, czasami już 
w czerwcu, czasami w lipcu, ale stale, szu­
kając tam odpoczynku dla nerwów ^ umy­
słu. Ponieważ jednak nie zostawia zastępcy 
w kraju, przeto nawet w podróży utrzymuje 
z pomocą kuryerów, ciągły stosunek ż Berli­
nem. Tym razem kuryerzy będą krążyli po­
między stolicą Niemieo, a nadmorskiemi mia­
stami Norwegii jeszcze częściej z uwagi, że 
w sejmie praskim, wciąż obradująoym, stoi 
na porządku dziennym kilka spraw, żywo 
przez rząd popieranych.

Pomimo zaprzeozeń, zdaje się, że tkwi 
nieco prawdy w pogłosce, że H i s z p a n i a  
pragnie s p r z e d a ć  w y s p y  K a n a r y j s k i e  
i może otrzymać piękną cenę, bo zgłosiło się 
aż trzech współzawodników do kupna: pań­
stwo Congo, Niemcy i Franoya.

Wyspy Kanaryjskie, to grupa trzynastu

w ysp; z tych siedm większych i sześć muiej- 
szych przy zachodnim brzegu Afryki, w od­
ległości 20 do 40 kilometrów od stałego lą­
du. W szystkie razem mają 7.624 kilometrów 
kwadratowych przestrzeni i 291.625 mieszkań­
ców. Wysepki pomniejsze, mające pospołu 
44 kilometrów kwadratowych, są niezamie­
szkałe. Siedm wysp większych, zaludnionych, 
nosi następujące nazw y: Teneriffa, Gran Ca- 
naria, Paluca, Gomero, Ferro, Fuerteventura 
i Lanzarote. Położenie, klimat, obfitość de­
szczów sprawiają, że roślinność na owych 
wyspach je st bujna : owoce podzwrotnikowe, 
daktyle, wino, pomarańcze, pszenica, kartofle, 
kasztany rodzą się tutaj w sporej obfitości. 
•Dobrobytu przecież nie ma na wyspie.

Ziemię podzielono jeszcze w XV stule­
ciu pomiędzy kilkadziesiąt rodzin magnac­
kich hiszpańskich, które ją  wypuszczają na 
trudnych warunkach dzierżawcom, którzy 
muszą nadto płacić wygórowane podatki. 
Winnioe zniszczyła filoksera; przemysł nie­
wielki. Z Europą łączy Teneriffę kompania 
angielska „West-African Mail" która wysyła 
do Liverpoolu pięć razy na miesiąc tam  i 
z powrotem parowce. Gran Ganarię i Tene- 
riffe łączy też dwa razy na miesiąc z Ka- 
dyksem. komunikacya parowców pocztowyoh. 
Dowód to, iż Hiszpania mniej dba o tę ko­
lonię, niż Anglia. Z razu mieszkali tam Bar­
berowie. Odkryli owe wyspy dla świata chrze­
ścijańskiego Portugalozycy koło 1344 roku. 
W przeszło pięćdziesiąt la t potem częścią za­
kupił je  dla Hiszpanii Ferdynand Katolicki 
za 15.000 dukątów, częścią zdobył.

Dla Francyi miałyby wspy Kanaryjskie 
znaczenie handlowe, lecz jeszcze bardziej 
strategiczne, ponieważ zasłaniałyby wybornie 
je j posiadłości zachodnio-afrykańskie pomię­
dzy Marokiem i Senegambią. Dlatego też 
Franoya nie ohoiałaby pozwolić na zakupno 
tych wysp przez Niemoy, które znowu ohcą 
z nich zrobić stacyę dla floty w podróży do 
swoich kolonij afrykańskich.

Z aklęte  skrzypki.
(Baśń górali tatrzańskich).

Na wyniosłych szczytach T atr żył nie­
gdyś het przed laty, ubogi góral Janko, mat­
ka mu zachorowała, nędza zakradła się do 
ohaty, i niemiał ozem ratować biednej matki. 
Zmartwiony usiadł na złomie wyniosłej skały 
i zwiesił głowę w smutuem zamyśleniu. W 
tern ujrzał nieznanego mu człowieozka karła. 
Karzeł trzym ał w ręce skrzypce i w te ode­
zwał się słow a:

— nutek twój znam i wiem, jak i jego 
powód, weź te śkrzypoe i chodź z niemi po 
świecie, gdzie ujrzysz chorego a skrzypka 
zagra — uleczony będzie, Skrzypki jednak 
nie zawsze grać zechoą, a już  nigdy nie ode­
zwą się, gdy chory będzie zły i bezbożny.

Ucieszył się niezmiernie góral z daru 
dziwnego, a tem bardziej zdziwiony był, że 
chociaż nie umiał grać na skrzypoach, skoro 
przyłożył smyczek do strun, same one wy­
dawały najczarowniejsze dźwięki i melodye.

Najpierw z darem swoim przybiegł gó­
ral do chaty matczynej i słodkimi dźwięka­
mi powrócił zdrowie rodzicielki.

Żądza wiedzy i ohęó ujrzenia świata 
szerokiego wygnała młodzieńoa z rodzinnej, 
ubogiej ohaty. Pożegnawszy najbliższych, ze 
skrzypkami pod paohą wyruszył na wędrów­
kę. Napotykał dużo chorych, i który tylko 
usłyszał czarowne tony skrzypek, ozdrowiony 
bywał. Ale zdarzały się wypadki, że skrzyp­
ki nie choiały wydać tonu jednego. A zawsze 
grajek czarodziejski przekonywał się potem, 
że chory był złym człowiekiem.

Uzbierał Góral dużo pieniędzy i szczę­
śliwy niósł je do matki Powtarzał wycieczki 
często, nienasycony w żądzy zdobywania ma­
jątku. Już teraz zazdrośoił innym pięknych 
powozów, pałaców i szat drogioh. A szozę- 
śoie ozłowieka — to zadowolenie z losu 
swego.

Szedł nocą Góral wśród ciemnego lasu, 
wicher jesienny jęczał, a drzewa wtórowały 
żałośuej jego pieśni. Noe była ciemna. U j­
rzał Góral zdała światło', podążył za niem i 
niebawem zapukał do drzwi pięknego pałacu. 
Tu powitano czarodziejskiego skrzypka z ra­
dością, zachorowała bowiem niebezpiecznie 
córkri domu i żadna pomoc lekarska nie po­
wracała je j zdrowia. Chora była młodem 
dziewczęciem, bardzo ładnem. Czar urody 
niewieściej chwycił za serce Górala, zapra­
gną! gorąco ocalić życie pauieuki. Co prę­
dzej uderzył smyczkiem w struny — nieste­
ty nie wydały dźwięku. Piękna dziewczyna 
nie miała duszy pięknej, bo brakło w niej 
litości: przed paru dniami wyszozuó kazała 
psami ubogiego żebraka.

Janko smyczkiem pracował, chciał zmu­
sić skrzypki czarodziejskie, aby ratowały 
dziewczynę o ładnej twarzy, ale o sercu szpe- 
tnem. Nic nie pomagało, — skrzypki milozały. 
Góral cho iał choć jeden ton z nich wydobyć. 
Rodzina można błagała, obiecywała mu dać, 
co tylko wziąć zechce, nawet pannę samą za 
żonę, a z nią pałac, lasy i włości rozległe. 
A skrzypki wciąż milozały. Zaklął Janko i z 
taką mocą uderzył w struny, że jęknęły ża­
łośnie, zazgrzytały z rozpaczy.

Ale panna nie ozdrowiała, a Janko nie 
posiadał bogactw na złe użycie czarodziej­

skiego środka, danego mu dla ratowania do­
brych ludzi. Ziemia zadrżała, piorun uderzył, 
i skrzypek zaiknął z przed oczu ludzkich.

Janek ujrzał też karła i usłyszał suro­
wy głos :

— Niespełniłeś powinności, odtąd żyó 
będziesz w królestwie ka łów, nie ujrzysz już 
nigdy światła dziennego, a jako jedyną osło 
dę pozostawiam ci skrzypce.

Duch gór chwycił grajka w silne obję­
cia i zapadł z nim w przepaść. Janko dotych­
czas przebywa w wnętrzu skał, a skoro opa­
nuje go silna tęsknota, że wytrzymać już  nie 
potrafi, bierze swe skrzypki i gra. Na szczy- 
taoh góry Łomnicy słychać też niekiedy tony 
dziwnie urocze, a niewiadomo skąd one po­
chodzą. Są to właśnie skrzypki czarodziejskie 
Janka. Gdyby góral wydostał się kiedy na 
światło słoneczne, zaraz by skonał, tam jed ­
nak żyó musi wieki całe, a skrzypki jego za­
klęte zawsze budzić będą podziw i zachwyt 
w góralach i podróżnikach, którym się dadzą 
słyszeć. Ignac ja Piątkowska.

Z iasby sądowej.
(Sprawa tłumackiej cukrowni.)

Lwów 20 czerwca.
Po poniedziałkowej przerw;®, spowodowa­

nej drugiem dniem ruskiah Zielonych Świątek 
rozpoczęła się na nowo rozprawa przeciw Gu- 
mińskiemu i towarzyszom we wtorek rano 
czytaniem dalszych aktów, wnioskami obroń­
ców, żądającymi wezwania kilku nowych 
świadków i wywodami p. Millerowinza, dyrek­
tora stanisławowskiej kasy oszczędności, po­
wołanego na rzeczozn8wcę buchalteryjnego. 
P. Millerowicz stwierdził, że księgi cakrowni 
prowadzono tak samo, jak osobiste konta Jah- 
na nader niedokładnie, prawie karygodnie.

Co do rachunków z dóbr tłumackich, to 
p. Millerowicz nie mógł niczego powie­
dzieć, bo właściwych ksiąg nie widział. Ze­
znania swego p. Millerowicz rano jeszcze nie 
skończył.

Po tem rozprawę odroczono.

K R O N I K A .
Lwów d n ia  20 Cgerwca

Nasz fejleton. P. Mieczysław hr. P i ­
n i ń s k  i napisał dla fejletonu Gazety Narodo­
wej szkio z życia pod tytułem  „ D z i w a k .  
Z ajm ująoą tę bystrem okiem podpatrzoną i 
barw nem piórem skreśloną opowieść druko­
wać zaczniemy w fejletonie naszego pisma w 
pierwszyob dniach lipca.

Co du ni<djsposzycyi cesarza wszystkie
dzienniki zgodnie stwierdzają, iż niedyspozycya 
jest zupełnie lekkiej reumatycznej natury.

Zdrowie cesarza polepsza się bezustannie 
i cesarz za dzień lub dwa zacznie już wy­
chodzić.

Wybór uzupełniający jednego członka 
rady powiatowej limanowskiej z grupy więk­
szych posiadłości rozpisało namiestnictwo na 
30 sierpnia br.

Ślub panny W andy Próehnickiej, córki 
p. Franciszka Próchnickiego, dyrektora gim- 
nazyum i W andy z Łuczkiewiczów z p. Zyg­
muntem Smulikowskim, odbędzie się w ko­
ściele 0 0 . Bernardynów we Lwowie w sobo­
tę 24 bm. o godzinie 8 wieczorem.

Regnlacya plac urzędników kolejowych 
ma wejść w życi* z dniom 1 października br. 
na podstawie § 14. Piaca funkeyonaryuszów 
kolejowych będzie zrównana z płacą urzędni­
ków państwowych. Zamiast kwaterowego będą 
pobierali aktywalne dodatki w wysokości do­
tychczasowego kwaterowego. Zamiast awansów 
dwuletnich będą trzyletnie, a względnie czte­
roletnie Regulacya płacy urzędników kolejo­
wych jest wstępnym krokiem do ich upań­
stwowienia, które ma nastąpić na przyszły rok. 
Ministerstwo kolejowe ma projekt utworzenia 
3 etatów urzędników kolejowych: I  prawnicy 
i technicy II  maturzyści ze szkół śradnich III 
z mniejszemi studyami.

Na wystawę do Paryża na przyszły rok 
zamierza ministerstwo oświaty wysłać stu 
nauczycieli szkól przemysłowych. Aby im u- 
łatwió podróż i studya na miejscu, zamierza 
ministerstwo podzielić ich na grupy pod prze­
wodem specyalistów. Ministerstwo poniesie 
koszt podróży tych nauczycieli i koszt pół- 
miesięcznego ich pobytu w  Paryżu, a  zara­
zem urządzi dla nich w Wiedniu i P ra­
dze w bieżącym jeszcze lecie kurs francu­
szczyzny.

Przeciw  fałszerstwom  żywności. Mini- 
nlster Ruber wydał właśnie do wszystkich 
sądów bardzo na czasie okólnik, w którym 
powiedziano:

Pokazało się, źe niektóre sądy nie egze­
kwują energicznie tych kosztów, które przy­
padają na rzecz zakładów, badających arty ­
kuły żywności, i dlatego utrzymanie takich 
zakładów jest bardzo drogie, a przecież 
sądy i prokuratorye państwa powinny pa­
miętać, że owe konta zwykle można ściągnąć 
byleby tylko sądy nie poprzestawały na tem, 
źe zapłaty odmówi pierwszy lepszy subjekt 
tego handlarza, który artykuł podrobiony 
sprzedał. Oprócz tego obowiązkiem je st pro­
kuratorów i sędziów wyśledzić i ukarać tego, 
który fabrykuje podobne artykuły żywno­
ści, albo je  zaprawia jakimiś szkodliwymi dla 
zdrowia nigredyeneyami. A przecież u takich 
podejrzanych fabrykantów i handlarzy zawsze 
się znajdzie tyle, aby koszt zakładu badania 
żywności się wrócił.

Dalej sądy winny prokuratorów zawia­
domić o swoich rozstrzygnięciach, wydawa­
nych w sprawie fałszerstw żywności, a to po 
to, aby “prokuratorzy mogli apelować do wyż- 
szyoh instancyj. Również i zakłady badające

żywność, powinny sądy zawiadamiać o swo­
ich rozstrzygnięciach.

Sądy i prokuratorye nakoniec winny pa­
miętać, że ustawa przeciw fałszerstwu arty­
kułów żywności ma wielkie znaczenie dla spo­
łeczeństwa i źe wypadki, jakie dojdą do 
wiadomości sądów będą zaledwie cząstką o- 
gółu fałszerstw. Gdyby tedy sądy zaczęły 
szablonowo traktować przekroczenia fał­
szerstw żywności, to cała ustawa byłaby uni­
cestwioną, bo fałszerze tylko podnieśliby o 
tyle cenę swoich towarów, ileby wynosił dro­
bny procent możliwych strat ich w skutek 
interwencyi sądów. Jeżeli natomiast sądy ka­
żdy wypadek fałszerstwa żywności będą ści­
śle i odrębnie od innych traktowały, jeżeli 
każdy z nich surowo śoigać zechcą a i koszta 
energicznie egzekwować, to to się z pewno­
ścią przyczyni powoli do utrudnienia fałsze­
rzom ich roboty.

Stypeodyum „melioracyjne" 300 zł. na­
dał wydział kraj. Józefowi Pruohnikowi, 
słuchaczowi IV roku politechniki.

Zamiana mostów drewnianych na trw ale. 
W ydział krajowy rozesłał do wydziałów po­
wiatowych wezwanie, ażeby podjęty stopnio­
wą zamianę mostów drewnianych na trwale, 
a to tak  na drogach gminnych, jak  na po­
wiatowych i na publicznych dojazdach kole- 
jowyoh i aby w tym  celu przystąpiły prze­
dewszystkiem jak  najrychlej do założenia 
warstatów powiatowych do wyrobu betono­
wych przepustów. Na ten wypadek udzieli 
wydział krajowy pomocy technioznej i finan­
sowej tej ostatniej w formie bezprocento­
wej pożyczki. W ydział krajowy postanowił 
także sam zakładać warstaty krajowe do fa­
brycznego wyrobu przepustów betonowyoh do 
0 60 m. światła, z których część potrzeb swo­
ich będą mogły pokrywać powiaty.

Wodociągi lwowskie. Komisy a wykupna 
gruntów pod wodociągi lwowskie ukończy 
swe ozynności z końcem bieżącego miesiąca. 
Na Kleparowie staną dwa rezerwoary wodne, 
dla niżej i wyżej położonyoh ozęści miasta. 
Główną arteryą, łączącą stacyę wodną w Do- 
brostanach z zbiornikami na drodze Sichow- 
skiei, tworzyć będą rury, układane obecnie 
wzdłuż ulicy Hetmańskiej, przez plao Ma- 
ryacki, Halicki, ulicę Batorego i Zieloną. Dla 
zapewnienia miastu wody świeżej, główna ta  
arterya rur połączona będzie z siecią rur, 
zaopatrującą miasto w wodę, a dopiero nad­
miar pompowanej w Dobrostanach wódy, nie- 
zużyty przez miasto, spływać będzie do zbior­
nika na drodze Sichowskiej. Zbiorniki te za­
silać będą wodociągi miejskie tylko w porze 
nocnej a w dzień tylko w razie Bader silnej 
konsumcyi.

Sieć rur, dostarczających miastu wody, 
ułożona będzie systemem pierścieniowym tak, 
żą każdy przewód tworzyć będzie zamknięte 
koło W odpowiednich odstępaoh opatrzony 
będzie każdy pierścień w „zasuwy" służąoe 
do zamykania rur w pewnej części miasta 
tak, że w razie pęknięcia rary  na jakiej uli­
cy, mieszkańcy innych ulic nie będą naraże­
ni na brak wody, dostarczy je j bowiem sy­
stem pierścieniowy od strony przeciwnej.

Dla zachowania wodzie jednostajnej 
tem peratury naturalnej, układa się rury arte- 
ryi głównej w dwumetrowej głębokości, sieć 
rur cieńszych nakryta będpie warstwą ziemi
0 grubości półtora metra. Możliwość ogrzania 
wody do picia w domach spowodować może 
tylko wadliwe założenie rur po domach.

Na ulicach zbudowane będą hydranty, 
które będą mogły wyrzuoaó wodę aż do trze­
ciego piętra. H ydranty te służyć będą na wy­
padek pożaru albo do skrapiania ulic, jeśli 
ilość wody na to wystarczy, co się dopiero 
w praktyce okazać może.

Zjazd łowiecki, trzeci z rzędu, zwołany 
został do Lwowa na 30 b. m. do sali dyrek- 
cyi lasów i domen.

Spedytora lwowskiego Hessa, który nie­
dawno zbankrutował, skazał trybunał lwowski 
za zbrodnię sprzeniewierzenia na 4 miesiące 
więzienia.

Samobójstwo. W poniedziałek okoła go­
dziny pół do ósmej wiecz-rrem zaalarmował 
we Lwowie mieszkańców domu na ul. Kale- 
czej 1. 10 a głuchy huk wystrzału. Dozorca 
domu zauważył, źe strzał ten padł w pokoju 
zajętym  przez dwóch medyków i zaniepoko­
jony caemprędzej tam pospieszył. Drzwi były 
zamknięte. Dozorca otworzył ie i zobaczył na 
środku pokoju jednego z tych młodych ludzi 
bez życia. Mały strumyczek kfwi spływający 
po prawej skroni leżącego i porzucony o kil­
ka kroków dymiący, się jeszcze rewolwer 
świadczyły wymownie w jak i sposób śmierć 
nastąpiła.

Denat nazywał się Antoni Józyczyński
1 uczęszczał na czwarty rok medycyny. N* 
biurka znaleziono lifcfc pijany prze* samebój-
cę do swego stryja, mieszkającego W Wybu- 
dowie koło Kozowy. L ist ten, zaopatrzony w 
6 pieczęci zdeponowano w policyi, a zwłoki 
denata odstawiono do kostnicy miejskiej na 
Janowskiem.

Przyczyny tego rozpaczliwego kroku nie 
są znane. Podobno Józyczyński ego przywiódł 
do tego rozstrój nerwowy. Plotom,jakoby oa- 
ły ten fakt był rezultatem pojedynku ame­
rykańskiego niepodobna dawać wiary.

Po enkicrnlach lwowskich nietylko per- 
sonal sklepowy nie ma wytchnienia w nie­
dzielę, ale nawet i cały personal w pracowni 
je s t zmobilizowany. Personal sklepowy oczy­
wiście, póki cukiernie będą otwierane w nie­
dzielę, nie będzie mógł być uwalnianym, 
ale personal kuchenny mógłby przynajmniej 
do pewnego stopnia korzystać % odpoczynku 
niedzielnego, gdyby tylko pryncypałówie o- 
kazali trochę dobrej woli. Czeladź cukierni­
cza chciała zawrzeć z pryncypałami jakąś u- 
godę w tym przedmiocie, ale okazało się, iż 
ogół pryncypałów jest stanowczo tej m jśli 
przeciwny.

W skutek tak stanowczego opustu pów- 
stało też rozdwojenie między samą czeladzią; 
gdyż niektórzy między nimi byli w obawie, 
że energiczną jakąś akcyę poczytają pryno.y- 
pałowie za knąbrność i będą jię mścili wy- 
dalaniem buntowniczych czeladników z kon- 
dycyi. Tak się rozbiła całą akcya, a obecnie 
tylko w jednej cukierni Bieniedzkiegó i H au­
sera je s t zaprowadzony odpoczynek niedziel­
ny dla czeladzi. Inni pryncypałówie nie chcą 
tego przykładu naśl&doWaó, choó on im do­
wodzi, że rzecz je s t możliwa-
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Egzamin dojrzałości w g mnazyum sam- 
borskiem pod przewodnictwem inspektora szkół 
średnich p. Emanuela Dworskiego w dniach 
od 10 do 16 czerwca b. r. z d a li: Hilary on 
Bocinrków (z odznaczeniem) Paweł Czajkow­
ski, Maryan Dobrzański, Jakób Finsterbusch 
(z odznaoz.) Feliks Godowski, Włodzimierz 
Janowski, Jan  Kielanowski, Ajzyk Kleimann, 
August Kochan (z odznaczeniem), Abraham 
Salomon Menkes, Jan  Maryniak, Stanisław 
Michałowski, W itołd Nider, Aleksander P a­
szkiewicz, Eugeniusz Pawłusiewicz, Salomon 
Pomeranz (z odznaczeniem), Wilhelm Propat 
(z odznaczeniem), Zygmunt Rauch, W itołd 
Skalski, Franciszek Staromiejski, Edmund 
Turowski, Michał W alter,' Tadeusz Wyso- 
czański, Edward Żurawski Na rok reprobo- 
wano 6 uczniów publicznych i 2 eksternistów, 
3 uczniom publicznym pozwolono składać 
egzamin poprawczy z jednego przedmiotu po 
feryach.

Nowe katolickie stowarzyszenie. W K ra­
kowi® w poniedziałek w sali redutowej doko­
nano organizacyi nowopowstającego katolic-

miański, Franciszek Gliński (eksternista). Na 
rok reprobowano 1 ucznia, do egzaminu po­
prawczego po feryach pozwolono przystąpić 
3 abituryentom.

Skrytobójcze morderstwo było, jak  do­
nosiliśmy w numerze onegdajszym w kronice 
przedmiotem rozprawy w sądzie brzeżańskim. 
W piątek wieczór zapadł wyrok, na podsta­
wie którego A. Moroz uznany winnym 12 
głosami morderstwa i podpalenia i skazanym 
został na karę śmierci przez powieszenie; na­
tomiast Michał Kowal i synowie, którzy 
poprzednim zniesionym przez trybunał kasa­
cyjny wyrokiem skazani byli także na karę 
śmierci, zostali obecnie uwolnieni.

Podpalenie. Dnia 19 czerwca b. m. o 11 
godzinie przed południem powstał w Żuro- 
wie pod Rohatynom pożar. Zgorzały trzy 
domy chrześcijan i jeden dom żyda, tudzież 
budynki gospodarskie. Pożar wszczął się w 
komorze żyda, który ją  miał sam od świecy 
wewnątrz podpalić. Równocześnie złapano na 
gorącym uczynku żydówkę, która chcąc spa­
lić swój dom asekurowany, na przeciwległej

kiego stowarzyszenia politycznego. Przybyło stronie płonących domów położony, zapaliła
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teligencyi, mieszczan, robotników i kilkunastu 
włościan. Po zagajeniu przedłożył prof. dr. 
Michał Roztworowski sprawozdanie z czynno- 
śoi kbmisyi wykonawczej, a profesor Wło­
dzimierz Czerkawski program i statut stowa­
rzyszenia. Do stowarzyszenia zapisało się około 
200 osób.

Wybrano pierwszy wydział, w którego 
skład wchodzą przedstawiciele inteligencyi: 
ks. kun. Bukowski, prof. dr. Wicherkiewicz 
i adw. dr Olearski, przedstawiciele mieszozań- 
stwa: majster introligatorski Repetowski, maj­
ster ślusarski Ko*sobudzki i właściciel drukarni 
Anczyc, reprezentanci robotników: Babulski,
G a j e w s k i  i Stróżyński, a wreszcie jako repre­
zentant włościan gospodarz Czepiec z Brono­
wie Małych. Zebranie zakończyło się odśpie­
waniem pieśni religijnych i narodowych, po- 
czem odbyła się wspólna uczta w hotelu pod 
Różą.

Do Bośnii nie wolno obecnie emigrować 
z Galicyi ws :hodniej, a to dlatego, bo tam 
grasuje ospa i tyfus plamisty, a ci którzy 
już  otrzymali pozwolenie na emigracyę do 
Bośnii, przebyć będą musieli kwarantannę.

Polscy aktorzy w Pradze. W przejeź- 
dzie z Petersburga i W arszawy zatrzyma się 
w Krakowie p. Szubert, dyrektor „Narodneho 
Divadla" z Pragi. Celem pobytu jego w K ra­
kowie ma być zaproszenie całej trupy teatru 
krakowskiego na szereg gościnnych wystę­
pów do Pragi.

Defrauducya Winscha, który uciekł z 
Nowego Sącza przedstawia się w ten sposób: 
Julian Winsoh, długoletni werkmistrz war- 
Btatu kolejowego, manipulował przez dłuższy 
ozas dostarczanym mu do warstatu metalem 
w ten sposób, że go odlewał i odsyłał furą 
do Tarnowa na sprzedaż. Dopiero na ostatniej 
furze metalu przyłapano Winscha, który tłu ­
maczył się. iż chciał wyśledzić odbiorców na 
taki towar. Na razie spostrzeżono brak me­
talu na 1,200 zł. Naczelnik warstatu doniósł
0 tern zaraz prokuratoryi państwa, a Winsch 
dowiedziawszy się o tem, uciekł.

Z krakowskiej wystawy pracy kobiet. 
Jury  tej wystawy złożone z pp. Chlebow­
skiej, M. Mayerbergowej, M. Stahlbergerowej
1 W. Miilhuowej, przyznało wystawczyniom 
rozmaite odznaczenia. I  tak otrzymały mię­
dzy innemi dyplomy honorowe: włościanki 
z Makowa .za przemysł hafciarski, wiązownie- 
cka szkoła ks. W. Czartoryskiej za przemysł 
tkacki i hafciarski, szkoła koronkorska kań- 
czudzka za koronki klockowe brukselskie, p. 
Paulina Mendlowa za kilimki, p. Zofia Łuszcz- 
kiewiczowa za haft wykonany na maszynie, 
włościanki z Humenowa za wyroby tkackie i 
wyszycia.

Listy pochwalne: kolomyjskie stowarzy­
szenie „Pracy kobiet1* za roboty ręczne a w 
szczególności za wyrób rękawiczek i krawa­
tek, p. Marya Jastrzębcowa z Horodyszcz za 
szafkę na książki w kształcie obelisku, p. 
Kuncówna za kapelusze, p. Dukalska ze Lwo­
wa za wyrób krawatek, włościanki z Bobo­
wy za wyrób koronek, p. Zenobia Klimkowi- 
czowa z Żydaczowa za kapę siatkową gipiu­
rową robotą, p. W. Jeleniowa z Przemyśla za 
poduszkę haftowaną

W wyścigach klubu jazdy p uów w 
Krnkowie w poniedziałek w pierwszym bie­
gu o 1200 koron na 1600 n etrów pierwszym 
był „Biegun" Schindlera, po piip „ Dylągów­
ka" Gay-de• Boisheberta, Faira „Pogoń" a za 
nią „Skiba" z Chorzelowa — „Łańcut" Mont- 
joyea i „Balladyna" Ressegniera. Totalizator 
płacił 15 za & zł.

W biegu drugim z przeszkodami o 1500 
k. na 3200 m. pierwszą była najzupełniej pe­
wna „Thekla" Orssicha.

W trzeoim biegu o 1200 k. na 3600 m. 
pierwszym był „Chorąży11 Kollera, a drugipj 
„Hatha“ porucznika Kłaka ze Lwowa. Totali­
zator płacił 23 zł. za &,

Nagrodę biegu czwartego na 4000 m, 
2500 k. wzięła „Licho" Ostaszewskiego, która 
gama jedna zjawiła się na torze.

W  biegu piątym o nagrodę honorową 
na 2400 m. pierwszą była „Kochanka" Schin­
dlera, czwartym Brzozowskiego „Cham". To­
talizator płacił 8 zł za 5.

W biegu ostatnim o nagrodę honorową 
i 1500 k. na 1400 m. pierwszą była Spaura 
„Duty", trzecią „Gretchen" Schindlera- a da­
lej „Celestin" B rz o z o w s k ie g o . Totalizator pła-
oił 60 za 5.

Sezon wyścigów krakowskich tym  spo- 
■obem się skończył, a na przyszły tydzień za­
czynają się wyśoigi lwowskie.

Egzim iu dojrzałości w polakiem gimna- 
zyum przemyskiem pod przewodnictwem in­
spektora krajowego p. Jana Lewickiego w 
dniach od 12 do 16 czerwca b. r. zd a li: Eu 
geniusz Baranowicz, Władysław Błocki, Ste­
fan Czajkowski (z odznaczeniem), Stanisław 
Drzymała, Kazimierz Jakubowski, Stanisław 
Jakubowski, Jędrzej Jarach, Zygmunt .Kału- 
ski, Jan  Kastner, Antoni Kmieć, Markus 
Kriger (z odznaczeniem), Julian Kubrakie- 
wicz, Leib Landau, Tadeusz Majerski, Józef 
Mięaowioz, Władysław Milko (z odznacze­
niem), Miron Mochnacki (z odznaczeniem), 
Józef Palch, Wiktor Pordes (z odznaczeniem), 
Kalman Reich. Józef Roth, Stanisław Soro- 
kowski, Rafael Taubenschlag, Bronisław Zie-

W Stanisławowie Michalina z Frankow­
skich Mokrańska, żona rewidenta kolei pań­
stwowych, la t 36. Pogrzeb we czwartek o 4 
we Lwowie z dworca głównego na cmentarz 
Łyczakowski.

słomę na łóżku w izbie i zabrawszy koszto 
wniejsze rzeczy, Wyszła z domu. Dopiero lu 
dzie będący na dachu tego domu, spostrzegł­
szy wydobywający się dym z wnętrza domu, 
przekonali się o zbredri. Prócz owej ży ­
dówki zaaresztowano zaraz dwie żydówki i 
jednego żyda, jako domniemanych podpa­
laczy

Kurs sadownictwa dla wojska będzie w 
tym roku w Kołomyi zamknięty 29 bm. uro­
czyście w obecności delegata wydziału k ra ­
jowego.

Dciu<>iistra<>ya pr/icciw metropolicie.
W piątek po południu, jako w wigilię gr.-or. 
dnia Żadusznego, odbyła się w Czermowcach 
procesya wyznawców prawosławia na cmen­
tarz Horeczy. Tam, po zwykłem nabożeń­
stwie, jeden z gr or. alumnów miał przemo­
wę na temat wartości życia ludzkiego, a za- 
koń zył ją  słowy, iż prędzej czy później, 
każdy musi stanąć przed sądem Bożym. 
W tej chwili z tłumu odezwał się głos: 
„A kiedy już raz tam pójdzie metropolita 
Arkadyusz?" Młodzież rumuńska, która cią­
głe toczy walki z metropolitą Arkadyuszem 
Gzuperkowiczem, powitała ten głos wesołym 
śmiechem, markując tem swoje zadowolenie, 
iż znowu ktoś niemiłemu jej metropolicie 
dokuczył — w sposób tak  ordynarny. W dro­
żono śledztwo za autorem tego wykrzy­
knika.

Cieszyńskie gim nazj um pobkie. Nauczy 
ciele szkoły rolniczej czernichowskiej stwo­
rzyli fundusz im. Ad. Mickiewicza z 1000 zł. 
i oddali go w zarząd „Macierzy szkolnej 
śląskiej11 z tem przeznaczeniem, aby procent 
służył na zakupno polskich książek dla bi­
blioteki cieszyńskiego gimnazyum polskiego. 
Funduszu tego w razie konieczności może 
„Macierz" użyć i na .une potrzeby gimna­
zyum.

Aby umożliwić budowę gmachu dla cie­
szyńskie gu gimnazyum polskiego pozwolił na 
ten cel zaintabulować na swojej własności 
dr. Knapczyk z Bug u mina 4000 zł.

Testamentem zapisał cieszyńskiemu g i m­
nazyum polskiemu śp. ks. Franciszek Mu­
zyczka proboszcz czechowicki 200 zł.

Podatek od sprzedaży cukru zaprowa­
dzony być ma między 1 a 16 sierpnia br.

Przeciw gratulacjom . Wszystkie urzę­
dy austryackie otrzymały nakaz, aby urzę­
dnicy zaniechali na przyszłość składania so­
bie wzajemnych gratulacyj z okazyi awansu 
lub otrzymania orderu, a to z tego powodu, 
że gratulacye te -■ jak  powiada wyraźnie 
odnośny okólnik — „połączone są z niepro­
porcjonalnie wielką stratą czasu, dywersyą i 
fatygą".

Zamiar otrucia pracodawcy. Prooes wie­
deński prze iw Janowi Kocowi, oskarżonemu
0 zam ar otrucia swego pracodawcy p. Wła­
dysława Rybkiego, odroczony z powodu pie- 
pojttwienia się głównego św inka tj. pokojów­
ki, zacznie ąię już w najbliższych dniarb, Qwa 
bowiem pokojówka sama zgłosiła się już do 
są-iu ka-uego.

Moda w listach. Ostatnia moda każe się 
obywać bez... kopert. Powróciliśmy do da­
wnych czasów, gdy arkusz papieru zalepiało 
się opłatkiem lub pieczęcią lakową. Opłatek 
powinien być lekko zabarwiony kolorem, od­
powiadającym odcieniowi papieru. Najmo­
dniejszą barwą jest blady heliotrop i jasny 
błękit nieba. Barvyy ciemnozielona lub czer­
wona świadczą o złym guście piszącego, wy­
strzegać się więc ich należy. Listy z intere­
sami pisać należy na wielkich, czworokątnych 
arkuszach papieru, listy zaś z zaproszeniami
1 miłosne na maleńkich podłużnych karte­
czkach.

Histor a polska w tysiącu wyrazów,
Zeszłego roku redakeya warszawskiego tygo 
dnika Wędrowcu rozpisała konkurs ua h'8to 
ryę pojiką, któraby była jak  najbardziej wy­
czerpującą, a mieściła się najwyżej w tysią­
cu wykazów. Nagrodę ustanowiono w kwocie 
100 rubli. Prac na konkurs nadesłano 80 a 
między nimi trzy rymowane. Nagrodę przy­
znano p. Bronisławowi Grabowskiemu, profe­
sorowi gimnazyum pińczowskiego, slaw-ście i 
dramaturgowi, z inuydk zaś prac pochwały 
zyskała praca p. Stanisławskiego z Jc-katery- 
uosławia.

Homeraskop. 9z<uka fotograficzna, u- 
czyniła znaczny krok naprzód, z którego 
szczególniej amatorowie będą zadowoleni, 
gdyż odwrotną, przykrą stroną medalu było 
dla nich dotąd zawsze wywoływanie odbicia 
w ciemności. Oto wynaleziony został i już 
zbudowany przyrząd, nazwany „hemerasko- 
pem" czyli z greckiego niby wywoływaczem 
po dnin. Jest to aparat fotograficzny, ale 
urządzony tak, że wraz z kliszą może być 
wkładany do odczynników wywołujących, 
które dostają się wewnątrz aparatu. Przoz 
czerwoną szybę można śledzić rozwój obra­
zu i oczywiście im jest widniej tem łatwiej 
tą  operacyą kierować. Później za naoiśnię- 
ciem gazika, klisza już utrwalona wpada do 
wody.

Zmarli. W Bolechowicach 17 b. m. 
Stanisław Kościesza Ożegalski w 53 r. żyoia, 
uczestnik ostatniego naszego powstania, żoł­
nierz oddziału Jordanowskiego,

Festyn w Brzuehowicach urządza koło 
akad. towarzystwa „Szkoły Ludowej" w nie­
dzielę 25 b. m. Cel towarzystwa ogólnie zna­
ny przemówi najlepiej za tym festynem — z 
drugiej strony zaś komitet dołożył wszelkich 
starań, aby program urozmaicić i chwil parę 
uczestnikom uprzyjemnić.

Do turniej a tennlsowego, urządzanego 
we Lwowie na Stawach Panieńskich 4 p. m. 
zapisywać się można tylko do 28 b. m. Za­
pisy przyjm uje nawet na Stawach Panień­
skich p. dr. Łoziński codzień od godz. 12—1 
rano i od 5 — 7 popołudniu i udziela żądanych 
objaśnień.

Zarząd „kółek rolniczych" uprasza za­
rządy powiatowe a względnie delegatów za­
rządu głównego o nadesłanie wykazu delega­
tów powiatowych na ogólną radę, aby karty 
legitymacyjne, uprawniające ich do wzięcia 
udziału w obradach i zapewniające im zniżkę 
kolejową za wczasu mogły być rozesłane.

W szkole muzycznej lwowskiej pani 
Maryi Markowej będą się popisywały uczen­
nice na doi ocznym egzaminie w sali Domu 
Narodnego w dniach 19, 20 i 22 bm. w dwóch 
pierwszych dniaoh od 3 popołudniu, a w osta­
tnim od 4.

Popis swojej szKoły muzycznej forte­
pianu i cytry urządza p. J . P. W ygnański21 
bm. o godzinie 3 popołudniu w sali Domu 
Narodnego.

Popis uczennic i wystawa robót kobie­
cych w lwowskiem stowarzyszeniu „Pracy 
kobiet" urządzony będzie 21 bm. o godzinie 
12 w południe, w lokalu stowarzyszenia na 
ul. Wałowej 1. 4 I  piętro.

^ 'alne /grom adzenie miała „Gwiazda" 
lwowska w poniedziałek wieczorem. Zagaił 
je  p. Walichiewicz, poczem udzielono ustę-

Sującemu wydziałowi absolutoryum i zarzą- 
zono wybory, z których w skład wydziału 

weszli pp: Bieniarz, Dubel, Fruauf, Golda, 
Kindel, Kuźniewioz, Lech, Obmiński i Teli 
czek, a zastępcami ich wybrano pp : Reczu- 
cha, Onderkę, Zagórskiego, Gurschinga En 
gla i Góralewicza. do komisyi skontruj ącej 
zaś weszli pp: Jasiński, Woźniak, Tencza- 
Nowski, Szwechłowicz i Jaworski. Stan m a­
jątkow y „Gwiazdy" jest pomyślny.

Ze stawów Panieńskich. Przygotowaw 
eze zapasy tennisowe do krajowego turnieju 
tennisowego zawrzały już pełnem życiem na 
całej Unii bojowej stawów Panieńskich i przed­
stawiają barwny i zajmujący widok płci obu, 
potykający oh się o lepsze. Są optymiści, co 
wierzą, że panie i tutaj zwycięstwo odniosą 
i w dniu turnieju nie dadzą się pokonać płci 
silnej. Turniej obndził też niespodziewanie 
wielkie zajęcie nietylko u za aśników, ale 
i u ogółu. Turniej naznaczony na dzień 4 
lipca obejm e pięć gier, po jednej zwykłej 
panów i pań, po jednej podwójnej panów 
i pań i jedną mięszaną.

Repertoar teatralny.
We środę 21 czerwca „Właściciel ku­

źnic" sztuka w 5 aktach ̂ Ohneta. Występ B. 
Ładnowskiego.

We czwartek 22 czerwca „Przed ślubem" 
komedya w 5 aktach Kazimierza Zaleskie­
go. Występ Bolesława Ładnowskiego w nie 
zrównanej roli Augusta Nowowiejskiego.

Kalendarz.
We środę 21 czerwca Alojzego G. — 

Kyryła Arch.
We czwartek 22 czerwca Paulina B. — 

Tymofteja J.

Ostatnie wiadomości.
Zdaje się, że w polityce wewnętrznej 

austryackiej zapanują obecnie wakacye. H f 
Wojciech D z i e d u s z y c k i  udał się do Je- 
zupola, a jak korespondent nasz wiedeński do­
nosi i prezes komitetu wykonawczego prawi­
cy p. J a w o r s k i  wyjeżdża w tych dniach z 
Wiednia na letni pobyt do Skwarzawy. Wno­
sić z tego należy, że komitet wykonawczy 
większości parlamentarnej nie zbierze się 
prędzej aż w pierwszych dniach września a 
tem samem hr, Thun pisługiwać się będzie 
aż do tego czasu wyłącznie tylko § 14. Dr. 
Biliński wrócił do Wiednia wczoraj 19 bm. 
z Cieplic, dokąd jezdził na pogrzeb swej 
świekry.

s - s r T - o - ^ e s r ^ . .!
(Jo l. „Gaz. Nar.")

Wiedeń 20  czerwca.
N. l're»sr oświadcza podobno na pod­

stawie autentycznych informacyj, że wiado­
mość, jakoby rokowania obu rządów doty- 
czyły podatku od piwa, nie zgadza się z rze­
czywistością. Sprawa podatku od piwa jest 
już załatwioua.

Budapeszt 20 czerwca.
Wedle urzędowej relacyi węgierskiej 

wczoraj przedpołudniem miała w Wiedniu 
poufne kilkugodzinne posiedzenie rada gene 
ralua banku austro-węgierskiego, na którem 
gubernator banku dr. Kautz zdał sprawę z 
dotychczasowego przebiegu rokowań z rządem 
w sprawie zmiany przywileju bankowego. 
Sformułowane wnioski rządowe zostaną za­
rządowi baraku w identycznych notach urzę­
dowo zakomunikowane, poczem rada general­
na banku jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia 
zbierze się, aby na nie odpowiedzieć.

Telegramy i telefonematy.
W le< leń  20 czerwca.

„Pol. Correspondenz" donosi, że od 
15 bm. spokój na granicy serbskoture- 
ckiej nie został zakłócony Prezydent 
serbskich  ministrów, który z powodu 
zajść serbsko tureckich pobyt swój w Wie­
dniu przedłużył, wyjechał wczoraj do 
Marienbadu.

B e r l i n  20 czerwca.
Rząd przedłożył dziś parlamentowi 

niemieckiemu ustaw ę o nabyciu wysp 
Karolińskich.

M a d r y t  20 czerwca
Kortezy uchwaliły ustawę o sprzeda­

ży Niemcom wysp Karolińskich, Maryań- 
skich i Palao.

14z )  m  20 czerwca.
Na wczorajszym konsystorzu papież, 

oprócz prałatów dawniej już wymienio­
nych jako kandydatów do purpury, mia­
nował jeszcze dwóch innych kardyna­
łów. Nazwiska ich zostaną później ogło­
szone.

P » r y ż  20 czerwca.
Izba posłów odroczyła swe posie­

dzenia do środy, a senat, do czwartku.
Senator Waldeck-Rousseau był wczo­

raj rano u Loubeta i zawiadomił go, że 
ma nadzieję do wieczora gabinet złożyć.

Nadzieja ta zawiodła i Rousseau o- 
świadozył wieczorem Loubetowi, że nie 
potrafi złożyć gabinetu. Rousseau chciał 
Krantzowi powierzyć tekę wojny, aby so­
bie w ten sposób zapewnić neutralność, 
wrogiej sobie grupy  Meline’a, Kra"tz je ­
dnak nie dał się nakłonić do tego, poczem 
cofnął się także Poincare i Delombre.

Obecnie są kandydatami na szefów 
gabinetowych Delcasse i Sarrien Położe­
nie staje się coraz trudniejsze i aby wyjść 
z niego Loubet podobno ma zamiar zno­
wu Poincaremu zlecić utworzenie gabi­
netu.

P a r y ż  20 czerwca.
Dzienniki radykalne zarzucają Móli- 

neowi. że przeszkadzał Waldeck-Rousseau- 
wi objąć rządy, gdyż Rousseau wydaje mu 
się zanadto przychylnym rewizyi. Socyali- 
ści powiadają, że postępowanie Mćlinea 
rów na się zdradzie.

Większa część pism wyraża zdanie, 
że Poincarć powtórnie powołany będzie 
do utworzenia gabinetu.

Vviadu;r.o<ki giełdowe.
Lwrfłr, dnia 20 Czerwca 1890.

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210'50 do 212-50. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk
po 10O zł. w. a. 286-— do 290" - . Banku hipotecznego po
200 zł. w. a. 384-— do 394-—. Banku kredyt, galie. po
200 zł. w. a. —•— do —•—. Akeye garbarń: Rzeszow­
skiej po 100 zł. 205-— do 212-—.

L isty  zastaw ne na 100 zł.: Bauku bipot. gal. i°/0 
koronowe 96-50 do 97-20. 5% z 10°/o prem. 110-20 do 
110-90. 4 V /0 los. w 50 latach 100-- do 100-70. Banku 
krajowego 4‘/i°/o los. w 51 la tae t 100 80 do 101 50. Bauku 
krajowego 4°/0 los. w 57 latach 98’— do 98-70. Towar-/., 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. eraisya) 97 50 do 98 20, 4°/0 
los. w 41 lat. 97-50 do 98 20, 4°/ los. w 56 lataoh 95‘8U 
do 96-50.

Oiłtlgi za 100 zł. Galie, funduszu propinnoyjnego 
4°/0 9 8 --  do 98-70. Buków, funduszu propinaoyjnego 5'/o 
10225 do —•—. Kom. banku krajowego 5% ry. a. II. em. 
102-— do — . Pożyczka krajowa 6'/„ w. a. 104‘— do 
—‘—. 4 l/j°/0 100-50 do 1012 . 4°/# obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za L00 nom.

L o s y : Losy miasta Krakowa 2*1-75 do 28-—. Losy 
miasta Stanisławowa 55-— do —•—.

M onety: Dukat cesarski 5-64 do 5-74 Napoleondor 
9-52 do 9'62. Półim poryał—■— do — . Kubel rosyjski 
srebrny 1-22— do 1'27—-. Kubel rosyjski papierowy 1-27-20 
do 1-28-20. 100 mare.k niemieckich 58-70 do 59-15,

— Berlin dnia 20 czerwca Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 16970. Spiry­
tus 40*30 marek. Austryackie k r e d y t y  ,
Disc, Commandit —* —.

Paryż dnia 20 czerwca. Zamknięcie 
giełdy: Trzyprocentowa renta 10140. Mąka 
42-95.

— Franklurf dnia 2() czerwca. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 221-70, kolej pań­
stwowa 149 70, alpiny - —, Disconto 19530 
Laura 260-fcź).

W iedeń dnia 20 czerwca. (Telegram Gaz. N ar“. 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład krftd. 353 50. węgierskie zakład. Kredy- 
382-50, Anglobanku 150-25, Uuionbauku 31160, Banku 
dla krajów koronnych 236-50, Bankvereinu 269-25, Boden- 
creditu 46150, Gai. Banku hipot. —•—, koleji państwo­
wych 344 75, kol. południowej 68 25, tramwaju 475*-, 
kolei Elbethal 258-—. kolei północnej — . kolej ezer-
niowieoka — —, alpiny 229 25, Kima Muranya 298—, 
pragskiego tow. żel. 1224-—, fabryk: broni 200 —, turec­
kie tytoniowe J38*25, oblig. węg. indemniz. 95T0, renta 
majowa 100 25 austr. renta koronowa 10010, węg. renta 
koronowa 9(105, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-9Ó, 4-pro- 
eent. listy banku krajów. 98-—, 4>/,-procent. listy banku
krajów. 100 50, 4-procent. listy banku hipoteezn. 96-75,
4 '/,-prooent. listy banku hipotóczn. 100 25, 5-procentowe 
listy zast. bank hipoteezn. 110-30, 4-prooent. gal. oblig.
propinac. 97 70, 4-procent gal. poi. kraj z r. 1893 96 50,
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 9P10, losy tureckie 62*70, 
marki 68*95, ruble 127*12.

W ażniejsze zm iany k n rsó w  w ostatnim  tygodniu 
były następujące*.

Kenta papierowa ,
Austryaeka renta koronowa 
Renta srebrna .
R enta złota
4 pre węg. renta złota 
Węg. renta koronowa .
Anglobanki
Zakład kredyt. . ,
Węg. Bank kred.
Bank swiązk.
A ustr. węg. Bank 
Unionbanki
A ustr. zakład kred. ziemsk.
Lfinderbanki 
A lpiny 
Nordbany
A ustr. kolei północno-zacho 
Kolei doliny Laby 
Kolei państw.
Kolej połud.
Tramwaj wiedeński 
M arki papierowe

Z rynków towarowych.
Lwów  dnia 20 czerwea. (Przedruk z urzędowe 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 8*75, do 8*90, psze­
nica gotowa nowa 0-00 do 0*00, żyto gotowe 6*40 do 6-60, 
żyto gotowe na terminy —■— do —-—, owies obroczny go­
towy 5-26 do 6-—, owies nowy lub na terminy —*— do 
—'—i jęczmień pastewny 5*— do 5-50, jęczmień brow arn, 
6-— do 7*—, groch do gotowania 6-— do 9-—, wyka 4*25 
do 4-40, nasienie lniane —•— do —*—, nasienie kono­
pne — , do —*—, bób —*— do — , bobik 4.30 do 
4-60, hreczka 7*— do 8-—, koniczyna czerwona galicyj­
ska —•— do — , biała —■— do —■—, tym otka —■— 
do —•—, szwedzka —*— do —*—, knknrudza stara 5-— 
do 5*30, nowa —*— do—■—, ohmiel stary —•—, do —*—1 
nowy za 56 kilo — do — —, rzepak 9*75 do 10-25, 
groch pastewny 5-— do 5-50.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16-25 do 16-50, 
na terminy 13-50 do 14-25, warranty — do —*—.

— Wiedeń d 20 czerwca. Spirytus 18*40 
do 18*60 Nafta galicyjska niezmieniona. Cu­
kier surowy 14 — do —* —.

— Wiedeń 20 czerwca. Na wczorajszy targ 
spędzono bydła rogatego, przeznaczonego na 
rzeź ogółem 5.196 sztuk. W sumie tej było z 
Galicyi 1.132, z Bukowiny 76 sztuk.

Przebieg targu pomyślniejszy.
Ceny niezmienione.
Niesprzedanych pozostało 6 0  sztuk.
Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 

sztuk 127 po 2 6  do 30 zł. — 332 po 31 do 33 
zł. — 436  po 34 do 37 zł. — za cetnar me­
tryczny żywej wagi.

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho­
dzenia sprzedawano po 26 do 33 zł.

Krowy podtuczone po 25 do 30 zł.
Bydło chude dla masarzy po 17 do 25 

zł. licząc za cetnar metryczny żywej wagi.
W ażniejsze zm iany k u rsó w  w ostatnim  tygodniu 

były następujące:
najw yisie

9*78 
9*17

pszenica na wiosnę 
pszenica na maj-czerwiec 
pszenica na jesień 
żyto na wiosnę . 
żyto na maj-czerwiec 
żyto na jesień 
owies na wiosnę 
owies na maj-czerwiec . 
owies na jesień . 
kukurudza na maj-czerwiec 
kukurudza na lipiec-sierpień 
rzepak na sierpień-wrzesień

najniższe

9‘38
8.96

7*57
7*12

5*88 ' 
5.85 
4*82 
4.87 

12-85

7*75
7*41

6-03
6.08
4*95
4.95

13-20

Przyjeohali do Lwowa.
Dnia 20 czerwca.

B u d  Europejski. Hr. Dzieduszycki z Nie- 
słuchowa, dr. Kranz i J. Braums z Wiednia, 
J . Mierzański z Dubowicy, L. Rosenberg z 
Kamieńca, A. Doennig i W. W ahn z Sokala, 
J. Zieniewicz z Zarwanicy, br. Fiillek z 
Zborowa.

M a d e B ł m a .
*.,: i-ubrjS? r«.l,ilt(‘vs, ni*' odpowiadał.

.NOWY JORK"
Stowarzyszenie zabezpieczenia na życie.

N ajstarsze w świecie międzynarodowe st-owar.yszenie 
zabezpieczenia na życie.

Założone w r. 1845. W Austryi od r. 1876.
   f

W roku 1898 wypłaciło towarzystwo 
w wypadkaoh śmieroi, na mieszane (do­
żywotne ubezpieczenia), renty, wygrane 
i zwroty polic w sumie ogólnej przeszło 
zatem przeciętnie na każdy dzień robo­
czy w roku przeszło 356.000 k ron 

106 milinnów koron

Wszystkie austryackie polioe „NEW-
Y O R K U " będą wypłacone bez wyjątku w 
biurze towarzystwa we Wiedniu, orąz 
są podległe wyłącznie praw om  i wyrokom 
sądów austryaekich.

10 czerwca 17 czerwca
. 100.85 100.25
. 100.45 100.10
. 100.40 10015
. 119.95 119.50
. 119-45 119.10
. 96.45 96.45
. J 52.50 152.—

359*75 356- -
. 389*50 386-—
. 275.75 273—
. 9 2 4 .- 920.
. 321.35 316.50
. 479 — 473.—
. 241 — 237.50
. 238*75 234.05

3345*— 3 3 5 0 .-
d . 249 50 2 4 8 .-

. 264 - 262.50
358-60 354.75

. 6 8 . - 6 9 . -

. 490— 480—
. 58.62*/* 58.92*/,

GENERALNA. DYRERCYA
(generalna; reprezent.icya)

d l a  A u s t r y i :
W iedeń

I . ,  G r a b c u  8 (w domu Stowarzyszenia)

Publiczne podziękowanie panu Franciszkowi 
Wilhelmowi, aptekarzowi w N eunkirchea N. A.

Występuję lu z publicznem podziękowaniem dla 
tego, źe po pierwsze poczuwam się do obowiązku, 
wypowiedzieć moją najserdeczniejszą podziękę p. Wil­
helmowi, aptekarzowi w N euukireheui, za usługę, 
którą mi jego herbata W ilhelma w moich bolesnych 
cierpieniach reum&tycznyeh oddała, a po wtóre i  dru ■ 
gim , którzy tym etrasznym cierpieniom podlegają, 
zwrócić uwagę na te skuteczną herbatę. Nie jestem 
w możności opisać męczących bólów w moich człon­
kach, jak ie przeż 3 la ta  przy każdej zmianie powie­
trza doznawałam a z których inne leki, ani ńawet 
kąpiele siarczone w Baden koło W iednia nwoln.ć mię 
nie mogły, Całe noce walczyłem z bezsennością, ape­
tytu nie m iałam, wyglądałam  mizernie i byłam zu­
pełnie bezsilna. Po 4 tygodniach ciągłego ożywania 
W ilhelma herbaty, zostałam nie tylko, od moich 
cierpień uwolnioną, ale i teraz nie pijąc już od 
6 tygodni herbaty, stan mego zdrowia jest zupełnie 
dobry. Jestem  przekonaną, że każdy kto w podo­
bnych cierpi -ciach użyje tej herbaty, również jak i ja  
błogosławić będzie wynalazcę tejże p. Franciszka 
W ilhelma.

Z najgłębsze tu poważaniem hrabina Butschein 
Streifeld, żona nadporucznika.

d B  ł ł '  !_ « * -

szafy wystawowe
są tanio do sprzedania.

Bliższa wiadomość w A dm inistracji „ 
Narodowej'1 ul. Karola Ludwika 3

Specjalny Magazyn 
no w ości galanteryjnych

Artykuły do podróży w największym wyborze,
P a ra s o lk i. — P a s k i.



4 GAZETA NARODOWA z Środy dnia 21 Czerwca 1899. Nr. 170.

J  \N -L A -  M IC H Ę
przez S . Bobće.

CZĘŚC PIERWSZA.

(Ciąg dalszy).

Pewien morderoa, którego osobiście przy­
trzym ał i który skońozył na placn Roąuette, 
powiedział przed położeniem się na fatalnej 
belo©:

— Przebaozam wszystkim, mianowicie 
Onóaimowi Repiqnet, bo to jest znoh praw­
dziwy!

Wygolony i z twarzą poważną , Onesim 
wyglądał pośrednio, pomiędzy pastorem i abto- 
rem-komikiem. Patrząc na niego, oczekiwało 
sią albo urywku z komedyi, lub cytatu z Biblii.

Znany był szeroko nie tylko pomiędzy 
falangą śyjąoą z własnego przem ysłu, lecz i 
pomiędzy robotnika mi paryskimi. Chodząc po 
mieśoie zawsze prawie spotykał kogoś znajome­
go, który go prosił i ozęstował.

Od pułkownika miał udaó się do prefek­
tury policyjnej, gdzie czekał ua niego pan
Doumero.

Szedł bez pośpiechu , obserwująo z przy­
zwyczajenia i gwizdał z oicha, bo to było jego 
manią.

W pobliżu Hal targow ych, przed budu­
jącym się domem, zatrzymał go tłum ludzi. 
Nie omieszkał zmieszać się z tym tłum em ; 
zrobił to z upodobania, nie tylko z obowiązku.

Do koła niego krzyżowały się zdania, 
zwykłe pomiędzy ludem...

— A co tam jest?
— Podobno ktoś ma wielką ohorobę...
— Udaje, żeby się pod daoh dostać.
— A zkąd wieoie, że udaje?
— Ja... nio nie wiem, mówię aby mówić.
— To oioho bądź.
— Jak  mi się podoba !...
— Nie pchać się!
— Mnie pchają, to i ja poham.
— Nie pohajoie! O, pan R epiąuet! Dzień 

dobry, panie Repiquet I
— Dzień dobry ! Dzień dobry ! Ustąpcie 

się troohę, jeżeli łaska.
Inspektor wcisnął się między tłum.

Niezwykły widok oozom jego się przed­
stawił.

Oparty o ścianę budującego się domu tę­
gi chłop, blacharz, w błuzie robotniczej, z du- 
żemi wąsami, które zdradzały dawnego żoł­
nierza, z miną dzielną i dobroduśzną zarazem, 
trzymał na rękaoh niemowlę trzy miesięczne, 
uwinięte w czyste pieluszki, które, w braku 
ozego lepszego, ssało małe piąstki, patrząc na 
tłum poruszająoy się koło niego, z filozofią po­
błażliwą i łagodną, zwykłą młodym obywate­
lom, niedawno na świat przyszłym , kiedy nie 
bolą ich ząbki ani żołądek.

Kilku robotników murarskich, stojąoych 
około blaoharza, śmiało się do rozpuku, pod- 
ozas kiedy on sam uśmieohał się, leoz zakło­
potany swoim śliozniutkim oiężarem, robił mi­
nę najkomiezniejszą, jaką można sobie wyo 
brazić.

Onesime Repiquet podzielał ogólną weso­
łość i rzekł do blaoharza, znał go bowiem, 
gdyż kiedyś mieszkali w jednym domu :

— No oóż, ojoze Troussird, zostałeś obe- 
onie niańką?

—. J a k  widzisz, mój sąsiedzie — odpo­
wiedział blacharz — każde rzemiosło jest dobre.

— A skąd się wzięło to dzieoko ?
— O tóż, kochany inspektorze, byłbyś 

bardzo grzeozny gdybyś mi powiedział.
— Przeoież nie spadło z nieba?
— Trzeba wierzyć, że tak...
— Czy kpicie ze mnie?
— Niezdolny jestem żartować z władzy... 

Prawdą je s t , że znalazłem je w koszyku na 
miejson mego śniadania.

— Co wy opowiadacie?
— Nie żadne opowiadanie, panie Repi- 

q u e t; moja żona, kiedy jeBtem na robooie, ma 
zwyczaj przynosić mi śniadanie: boohenek 
chleba i troohę tam ozego... Dzisiaj prowadzi 
się ze swoim koszykiem i krzyczy na mnie 
z dołu: „Hej, Klaudyuszu , jest tu twoja prze­
kąska ! — Dobrze , odpowiadam z daohu, po­
staw przy rusztowaniu, a ja  zejdę, żeby oię 
uśoiskać. — Uśoiszkasz mnie w domu , odpo­
wiada ona ; muszę prędko iść dalej w pilnym 
interesie. Do widzenia! — Do widzenia!...“ 
Zabrałem się na chwilę do roboty, potem soho- 
dzę. Jeść mi się choiało; otwieram koszyk i 
oo tam znajduję? tego małego saloesona !... Nie 
będąc ludożeroą, nie chcę go napocząć, i na­
myślam się, czy to nie żona zrobiła mi tą nie­

spodziankę, kiedy jakiś chłopak opowiada , te  
jakaś kobieta, ubrana jak słuźąoa, zbliżywszy 
się do mojego koszyka, ozegoś w nim szukała.

— Aha! — rzekł inspektor — pewnie bie­
dna isto ta , która nie mogła wyżywić swego 
dzieoka. Dobry interes zrobiła: pozbyła się 
malca i zarobiła śniadanie. Co ohoesz, ojoze 
Troussard ? trzeba zanieść dzieoko do oyrkułu; 
odeślą je do podrzutków.

— Nigdy w żyoiu! — odpowiedział bla- 
oharz — mam go i zostawię sobie. Żyjemy 
z żoną dziesięś lat i nigdy nie mieliśmy dzieo­
ka ; otóż, jak  na to, przepadamy oboje za temi 
kochanemi małpkami. Wreszoze można mi po­
zwolić adoptować podrzutka: jestem uozoiwym 
ozłowiekiem. Klaudyusz Troussard, blaoharz 
z powołania, były sierżant w żuawaoh, deko­
rowany w Krymie, mało kar w wojsku, żadne­
go zajśoia ze sprawiedliwością, jako obywatel. 
Pali się swoją fajkę, pije się miarkę, sprzeoi- 
wia się kolegom i nie robi się nio więoej, ooby 
zasługiwało na uwagę władz odnośnych!

(C. d. n.)

L ’Exposition de Paris de 1900.
Pod tym tytułem wychodzi od 1 paździer­
nika 1898 r. co tydzień zeszyt wspaniałej 
publikacji, zawierającej obok tekstu ryci­
nę kolorowaną. Dzieło cało obejmować bę­
dzie 120 zeszytów, a w nieb około 2000 
rysi* I 120 wielkich cbrsmolltograflj To 
nie tylko opis paryskiej wystawy, dzieło 
t  j będzie historyą ndoknmentowan >. sztuk 
pięknych, i jętnośei i przemysłu w XIX 
wieku i dl: .,0 zainteresuje niewątpliwie

każdego jz'ow ieka wykształconego. 
Całość wydawnictwa kosztować będzie 
w drodze prenumeraty 39 złr. i 60 Ct., 
którą to kwotę można złożyć albo odrazn, 
albo w 3 ratach : przy zamówieniu 13 zł. 
20 •(., dnia 1 lipea 1899 13 złr. 20 ct. 
i  wreszcie 1 kwietnia 19t)0 13 Złr. 20 Ct. 
Każdy prenum erator otrzyma jako pre- 
■ I m  bezpłatna w spaniały medal pam iąt­
kowy w brązie. Prenum eratę przyjmuje 
i szczegółowe prospekta rozsyła darmo

KSJB&AMH KATOLICKA

Ora W Ł A D - M M ®
w Krakowie, Rynek 30.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 ct. od wyrazu.

DB U T  ko lezasty  cynkowany (do ogro 
dzeń) po złr. 4’— za 100 metrów wra: 

z kiubkami przy większym odbiorze. Siat­
ka druciana lakierowana do osłouy okien 
po złr. 1’— za metr □  poleca P iotr Chrzą- 
stowski, handel żelazny we Lwowie, plac- 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

J l C f i n r a l i l r  Lwów, poleca wszelkie 
• n a p r a i m  ln z t r u m e n ia  m u z y

o z n e  i sam ograj ąoe. (Jenniki bezpłatnie

P O S Z U K U JĘ  starszą osobę jako bouę 
do dzieci. A d re s : W. Rozwadowski, 

W arasdyn, Kroacya, Bauus P latz 11.

j|l ASZYK Y DO SZYCIA SIN  GERA 
IM  ręczne od 25 do 5U złr., nożne od 27 
do 6 < złr. Największy skład w kraju. Ro­
czna sprzedaż 750 maszyn, 2 0 maszyn 
jest zawsze na składzie óo wyboru. Proszę 
zażądać cenników. Józef Iwanicki, Lwów, 
Akademicka 26. 128

p O s z u k u j ę  n a u c z y c i e l k i  albo
K  nauczyciela do udzielania początków 
chłopczykowi. A dres: K. Berke w Kar- 
wod.zy poczta Tuchów. 276

A GRONOM kawaler, z Ukończoną niż­
szą szkołą rolniczą z postępem bar­

dzo dobrym i odbytą praktyką gospodar 
czy w większym majątku poszukuje po 
sadę. Adres : Z. W. K. poste restante 

Kańczuga. 279

Lodownie pokojowe
drezdeńskie znakomitej 
konstrukcyi od złr. 24'—. 
podwójne od złr 35 '—, 
Maszynki oryginalne ame 
rykańskie do robienia lo- 
dow na l i tr  1 3, 4 po

złr. 5 50, 6 -50, 750 i 9 50. Żelazka di 
aadrutów lane złr. 4*25, kute gła :ki« zł 
5 — Klatki w wielkim wyborze na wszel­

k ie  ceny — poleca

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plac Maryackl 1. 9.

t

Światowe sławne są moje prawnie o- 
ehronione jedyne wynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta za przy­
słaniem 30 cf. markami. J .  A ugen- 
fe ld , c. k. właściciel przywileju, W ie­

deń, IX. Thrkenstrasse 4.

Ostrzeżenie.
Z dniem 20 czerwoa 1899 r. wychodzą 

z użycia wszelkiego gatunku asygnaty na 
sprzedaż nafty .lawniej istniejącej iir:uy: 
„Piotr Mlączyński" a natom iast be^ą wy­
dawane asyguaty przez nowo zawiązani 
flimę „Piotr Miączyńskl i Spółka" podpi­
sane przez obecnych firmantów.

Ostrzega się przeto P. T Szanowną 
Publiczność by w własnym interesie od 
nikogo asygnat pr ez dawniejszą firmę 
podpisanych nie nabyw ała, a już nabyte 
najpóźniej do 15 llpoa 1899 r. wymieniła 
na asygnaty nowe, podpisane przez obec­
nych firmantów, gdyż tylko za te nowe 
asygnaty sprzedawaną będzie nafta w głó­
wnym składzie jak i w sklepach teraź­
niejszej firmy. Główny skład  niezapalnej 
nafty ulica Sykstuska N r. 47.

Zarząd firmy 
„Piotr Miączyńskl 1 Spółka".

Lwów, dnia 15 czerwca 18(9.
3883 Alojzy Jdhl.

Kozłów poczta Milatyn Nowy 
ma na sprzedaż używany ale w zu­
pełnie dobrym stanie 3812

kocioł parowy z gorzelni.

Udająoym się do Krynioy P. T. 
turystom i gościom kąpielowym, 
poleoa się znaną z wyflód i dobrij 
kuchni Willę Trzech Róż, obok par­
ku, łazienek i źródła położoną.

Ceny umiarkowane, powozy na 
miejsou.

3766 Zarząd.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r . C h r l s to f f ’a  znakomitego nieezkodll- 
wego A m b r a o r ś m e .  Prawdziwy tylko
w zielonych zapieczętowanych oryginal­
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod -Srebrnym Orłem" 
Zygmunta Ruckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E . Hellera, w Brodach w ap­
tece Leona Kai l i r a , w Tarnopoln w ap te­

ce M. Krzyżanowskiego. 3751

Chorzy na piersi
doznają w Hrebenowie obok 
Skolego zbawiennyoh skut­
ków.

W pensyonaoie Glińskie­
go w Hrebenowie kosztuje 
mieszkanie z usługą i oało- 
dzieuue zdrowe żyoie od 
złr. 2*60 od osoby.

Zakład otwarty oały rok.
Proszę adresować: Stani­

sław  Gliński, Hrebenów.

Galicji nad Popradem
kolej, poczta, 

telegraf w miejscu.

Bryndza.
majowa, górska, nieustępnjąea węgierskiej 

faska 5-kilowa złr. 2*28.
Dwór Łapszyn-Brzeźany.

Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 2*—, 2*80, 3*20, 3 60, 4 — , 4*40 i 

5 złr. za funt =  500 gramów

Wysiewki herbaciane
po złr. 1-50 i 1*70 za fun t =  500 gram. 

z zupełnie świeżego transportu
poleca  han d e l 3645

ST. M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, Rynek 42.

§
:t-

do farbow an ia  siw ych  w łosów ,
wynalazku

A. Maczuskiego, w wiedniu
m / 2  E r d b e r g e r l f t n d e  2 .

Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 
z . zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe włosy ua kolory: blond, szatyn, 
Druaatny i czarny; nadając włosom naj- 
a , j P° min. kolor właściwy, tak że 
ko.or ten przy ,„yciu nie schodzi.
I  Uak. e k s tra k tu  orzeehow . z ł 
/*

1 s ło ik  pom ady o rzechow ej ’  2,
h -  » t

3 .-
1.50

1 . -
2 . -
l . ~

1 Bakom Olejku orzechowego
*  ■

T ttBW ĘS i tr iŁ T '

2B S H S T 0W
Najsilniejsza szczawa źelazista. Pora kąpielowa trwa od 2 0  maja 
do końca września. Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyozne

i poprądowe.

w o im
znajduje się we wszystkich wielkiob składach wód mineralnyoh. 

Lekarz ordynujący: Dr. Edward Bruhl.

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

wyrobu naszego Zakł du fabrycznego wód mineralnych sztucz­
nych, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego, używaną bywa w kataraoh płuo i oskrzeli, 

w ogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rakow ie 16 ct.

Do nabyoia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 3729

■
mm
K. Rzaca i Chmurski w Krakowie.

L W O W S K I  A K C Y J N Y

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
ulica Earola Ludwika 1. 3, pierwsze piętro

gmaoh Tow. kredyt, ziemskiego

udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto­

ściowych.
Przedmioty zastawione w innych bankach przenosi Zakład

żądanie do swego skarbca, wręozająo stronie ewentualnie ró­
żnicę powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu.

Biuro otwarte od 9—1 i od 3—6. 3789

c r r K U  m E Z f c r r r s r .
Dziś w śro d ę  d n ia  21 cze rw ca  godz. 8 w ieczó r

Trzecie wyprowadzenie cudownego słonia „ J O M Y “ .
W ystęp Dyr. H enty’ego z najlepszym i końmi. 

Czwartek 8 wieozór: " W ^ e l l s i e  p r z e d . s t a . - w i e r t . I e .

Cegielnia na Stillerowce
we Lwowie, ulica Snopkowska 1

poleca cegły z dostawą na plac budowy
po cenie następującej .*

Cegła zwykła placówka za 1000 sztuk . . złr. 12 —
,  maszynowa żółta „ „ „ . . „ 1 3  —

ostro palona z domieszką (która ża­
dnej wilgoci nie wsiąka) za 10ÓO sztuk . „ 14-—

Z a r z ą d , ulica Snopkowska l. 1.

J O O O O O O O O O O O G O O O O O O O O C

ZAKŁAD ZDROJOWO-KLIMATYCZNY

SOLKA
( n a  B u l s c w l n l e )

Dobrze urządzony zakład wodoleozniozy. Masaż. Elektro- 
terapia. Kąpiele solankowe rodzime i z dodatkami lecz­
niczymi. Wziewania solankowe, sosnowe, ligno-sulfidowc. 
Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyozny. Żętyoa, 

mleko-kufir. Leozenie dyetetyczne i terenowe.
N e z o n : M a j - P a ź d z i e r n i k

W sanatoryi m Dr. H. Porasa
z komfortem urządzone mieszkania. Pensyonat. Kuchnia 

doborowa. Ceny umiarkowane.
Wszelkioh żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 

Zarząd zdrojowy. 3747

koeeeeeeeeoooej
K O N K U R S .

W myśl swej uohwały z dnia 23-go bm. Wydział powiatowy 
w Myślenieaoh ogłasza konkurs na posadę inżyniera powiatowego 
z terminem do wnoszenia podań do dnia 1. lipoa 1899.

Płaca roczna 1.000 złr. i ryczałt na objazdy 400 złr.
Ubiegająoy się o tę posadę mają wykazać iż nie przekroczyli 

40 lat żyoia, ukończyli politechnikę, i dołąozyó świadeotwa z do­
tychczasowego zajęcia. 3831

Myślenice, dnia 24 maja 1899.
Sekretarz : K le b er t.  Prezes: S to la sk i .

Z A K O R A K E  U  T A T R A C H
1000 mtr. nad poziom morza.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
D r. C H E A M C A .

Od 4 złr. dziennie pokój vrządzony z pościelą, oałem 
utrzymaniem , leczeniem i kąpielami.

Łazienki urządzone wzorowo, kąpiele zwykłe, słone, bo­
rowinowe, elektryczne, wszelkie natryski i parnie, mięsieme 
i g mnastyka. Pierwszej jakośoi przyrządy elektryczne.

Poczta i telegraf w miejsou. Telefony. Na sfcaoyi kolei 
Chabówka ozebają powozy i wozy.

"Na żgdanie, zarząd zakładu wysyła prospekty.

oooooooooooooooooooooooooo

|  Dentolina 8
O najlepsza glicerynowa pasta w tubkach

do
czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, 

po oenie 25 ot. poleoa

§ J A N  IH N A T O W IC Z .
Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika 1. 3, ulioa Ila- 
lioka 1. 11; w K r a k o w i e  Sukiennioe Nr. 20; w Cz«r -  
n i o o w o a o h  Rynek 1. 2; w P r z e m y ś l u  ulica Francisz­

kańska 1. 24.

50000000000000000000000008

osobowy

Ruch pociągów kolejowych
obowiązuj ąoy z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podłng zegara 
ńrodkowo-europejskiego.

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa :
C/tsrniowiei*, (iekan, Jass) Stanisławowa 
Brzuehowiec tylko od 7 maja do 10 września 
Zimnej wody „ „ „ „ „
Janowa
Lawoeznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
Taruopola i Brodów na  dworzec Podzamcze 
Tarnopola i Brodów na dworzee główny 
Sokala i Rawy ruskiej
Krakowa, Wiednia, Warszawy, Orłowa, Wieliezki 
Jarosław ia i Lnbaezowa 
Ickan, Czerniowieo i Stanisławowa 
Janowa
Krakowa, W iednia, Berlina, W rocław ia, Sanoka 
Skolego, Stryja, Kałueza, Chyrowa, a z Lawooznego tylko od 

1 lipea do 15 września 
Iekan, Bukaresztu, Jass, H usiatyna
Podwołoezysk (K ijow a, Odessy) G rzym ałowa, Hus iatyna na 

dworzee Podcemoze 
Podwołoezysk Ud. jak wyżej na dworzeo główny 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozow), Bro­

dów na dworzee Podzamcze 
Podwołoezysk itd. jak  wyżej na dworzeo główny 
Sokala, Bełżca i Lnbaezowa

pospieszn. 
oso >owy

pospieszn.

osobowy

6*10
6*50
7*10
7-40
7*55
7*^4
1*05

8*15
9*00

11*15
11-55
1*01
1*30
1*40

1*50
2*20

2-35
5*15

5*40
5*55

pospkszn.

osobowy

pospiesz
n

osobowy

osJbowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn.
»

osobowy
pospieszn.

osobowy

pospieszn.
n

osobowy

6J (

6*20
7*58

8*15

8*34
8*45

9*21
9*55

10*10
10*08

10*25
10*30
12*10
12*30
2*16
3 0 5
3*30
6*00

6*20
6*15

6*30

6*30

8*30

8*45
9*10

9*25
9*35

945
9*53

1010
12*50

155
2*08
2*15
2*45

2*55

3*05
3*15
3*20
3*26
5.25

T§6
0*40

6*50
700
7*10
7*20
7*42
7*47
8*35
9*11

10*40

10*50

11*10

11*32
12*50

2*36
4*10

5-50

Krakowa (W iednia) Wieliezki, Orłowa, Rozwadowa, Sambora, 
Chyrowa

Iekan, Suozawy, Radowiee, Kozowy, Pedwysokiego, Halicza 
Janowa od 1 do 31 maja 1 od 16 do 30 września eodziennie 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i święta 
Brzuehowiee od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sierpnia do 

19 września eodziennie 
Brzuehowiee od 1 lipoa do 15 września eodziennie 
Krakowa (W iednia, B erlin a , Wrocławia) Taraowa, Lubaczo­

wa, Sanoka, Pesztu 
Janowa tylko od 1 ezerwca do 15 wrześa a 
Krakowa (W iednia, Berlina, Wrocławia) Jasła , Lubaez jwa 

Sanoka, Pesztu
Iekan (Bukaresztu, Jass, Gałacu) Suozawy, Kozowy, Podw js 
Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopyezynieó na dwo­

rzeo Podzamcze 
Podwołocz itd. jak  wyżej na dworzeo główny 
Lawooznege (Pesztu) Chyrowa 
Skolego, Stryja, Kału .za, Borysławia 
Czernlowiec, Konstantynopola, Oonstanoy, Rukaresztu 
Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa Chabówki, Jarosław ia 
Podwołoezysk, Grzymałowa Kosowy, Tarnopola na Podzamcze 
Podwołoezysk itd . jak wyżoj na dworzee główny 
Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
do Lawooznego (Muukaeza, Pesztu) Borysławia 
do Podwołoezysk (Ki|«wa, Odessy) Brodów, Kozowy z dworca 

głównego
do Iekan (Gałacu, Jass, Bukaresztu) Podwysok:ego, Kozowy,

’ Kórósmezfi, Husiatyna, Radowiee, Kiutpoluuga, Suezaay 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kozuwy z daoroa 

Podzamcze
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław , Rozwadowa, Nalbrzezia, Orłowa przez Taiuów 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża przez Tarnów 
do Skolego, K ałusza , Borysławia, Chyrowa, do żatwoosnego od 

1 lipea do 15 wiześnia 
do Janowa
do Podwołoezysk, Btudów, Kopyezyuiee Husiatyna Kozowy 

Grzymałowa z dworca głównego 
do Iekan, Sopowa, Berhometu, fiadoniec, Suozawy 
do Podwołoc ysk, Biodów, Kopyczyniee, Husiatyna, Kozowy, 

Grzymałowa z dworea Podzamcze 
do Beizoa, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipea do 15 wrześ. tylko w uiedziele i święta 
do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównego 
do Podwołoezysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Brzuehowieo od 7 maja do 10 września w niedziele i święta 
do Iekan, Podwysekiego, Kozowy, K ałusza. H usiatyna, KSróz- 

mOze, Serethu (Jass, Bukaresztu) 
do Krakowa (W ieduia, W rocławia, Berlina) Lubaczowa przez 

Jarosław, Jasła przez Rzeszów, Chabówki przez Rzeszów 
lub Tar. ów

do Stryja, Skob go tylko od l maja do 30 września
do Jauowa od 1 maja do 3 ' września
do Zimnej wody tylko od 7 m ija do 10 września
do Brzuehowieo tylko od 7 maja do 10 września
do Jarosławia

do Iekan, Radowieo, Kimpolunga, Suozawy 
do Krakowa (W iednia, Wrocławia Berlina, Waiszawy) Mttifl 

Laborez (Pesztu) Orłowa przez Tarnów od 15 ezerwea do 
15 września

do Janowa od 1 ezarwca do 15 września tylko w dnie pows* 
do Lawocznego (Munkaoza, Pesztu) Ohyrewa, Kałusza 
do Sokala i Rawy ruskiej 
do Tarnopola z dworca głównego 
do Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa od 1 października do 3) kwietnia
do Janowa od 1 do 31 m a,a i od 16 do 30 września oodzienaie
do Janowa od 1 ezerwca do 15 września w niedziele i święta
do Iekan (Jass, Gałaezu) Husiatyna, Kałusza, Szeparowiec-Hu

NowoBieiicy, Berhometu, Seretu, Radowiee, ouoz iwy 
do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Sambora Sanoka 

Rymanowa, Iwouieza przez Przemyśl, J a s ła , Chabówki’ 
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p. Tarnów, Rozwadowa ’ 

do Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, Grzymałowa 
z dworca głównego 

do Podwołoezysk itd. j. w. z dworca Podzamcze 
do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) 
do Iekan (Bukaresztu, Coustaney)
do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chy Sambora,

Mezd Laboroz (Peaztu) Sanoka, K jm auo*a, fwowi^zaTroBu* 
ad Brzuehowie od 7 maja do AU września

O W AGA. Uzas środkowo-europejski róini s if od czasu lwowskiego o 36 mi­
nut a mianowicie *. l'J godzina w czasie środkowo-europe jakim  =  ta  go.lz, 36 min. 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 tcieczós do 5 59 rano odznaczone s )  czarnemt ramka- 
mi. — Biuro informacyjne c. k. kolei państwowych p rzy uticy Krasickich l  5 
udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy  
t* rozkłady jazdy w formacie kieszonkowy m.

Upraszamy Szanownych ezy-elników, aby zamawiając lub kupująo przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowei, lub w ogóle korzystają  „ ,u la ła  ogłoszenio­
wego, raezyii powoływać eię na Gazetg Narodową, jako na źródła, skąd iuformacye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłoszeń 
Gazety Narodowej.

Na sezon letni! Do odświeżania i konserwowania

letnich bucików
W łd»ve» i oZpowiedialty redaktor P l a t o n  K o i t e c k i

Ż T /i '; Ł m,di 5 r  J* Diedrkk 4 A. Betceck
J  1 a S ^ i i i i ę  p o l e c a j ą  Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo ftioasa.

Z drukarni i litografii Pillera i Sjiółki.


